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Nasz antysemityzm.
XI. Dla należytego zrozumienia, wniknięcia 

w ducha przyczyn odrębności i kastowości ży­
dów, zważyć należy, w jakim oni pozostają sto­
sunku do wiary ortodoksalnej czyli talmudu, 
czem on jest, jaka jest treść jego.

Źródło i miara czynów wyznawcy talmudu: 
wiara jego, powinna być i była też racją, źró­
dłem i miarą jego moralności. Ile warta była 
ta wiara, tyle wart był żyd. Otóż w co on 
wierzył, a w co dziś wierzy, jakie jest jego 
prawo, czyli jaka jest jego wiara?

Wstrzymując się od niepowołanej krytyki, 
ograniczymy się do odwołania się na opinję 
rzeczoznawcy, jakim bądź co bądź winien być 
każdy rabin i za jakiego bezsprzecznie uważać 
należy jednego z nawróconych na łono katoli­
cyzmu, rabinów francuskich, pierwszego ucznia 
wielkiego naczelnika Sanhedrinu za Napoleona I. 
rabina Dawida Tintzheima. Oto jego własne 
słowa:

„My, którzy z obowiązku nauczaliśmy długi 
czas talmudu i wykładali jego doktrynę przez 
długie lata pod doktorami izraelskimi najgło­
śniejszymi w tym wieku... będziemy o nim mó­
wili ze znajomością rzeczy i bezstronnością; po­
wiemy co go zaleca, a co potępia.

„Talmud jest to nazwa hebrajsko-rabini- 
czna, oznaczająca doktrynę, naukę. Specjalnie 
znaczy on wielką księgę doktryny żydowskiej, 
nad którą pracowali kolejno i w epokach roz­
maitych doktorzy bardzo renomowani w Izraelu. 
Jestto kompletny cywilny i religijny kodeks 
synagogi. Zadaniem jej jest wytłumaczyć prawo 
Mojżesza zgodnie z duchem tradycji ustnej.

„Od czasu do czasu pozwala on sobie zbo­
czeń w dziedzinę historji i umiejętności, z któ­
rych uczeni, a mianowicie archeolodzy, mogą 
dużo skorzystać. Ale, jeżeli rozsądny czytelnik 
talmudu boleć musi często nad zboczeniami, 
w jakie popaść może umysł ludzki, przejęty 
prawdziwą wiarą; jeżeli nieraz obrzydliwości 
cynizmu rabinicznego zmuszają skromność do 
zakrywania sobie twarzy, jeżeli Kościół oburza 
się na okropne i bezsensowne potw arze, jakie 
tam bezbożna nienawiść faryzeuszów m iała na 
wszystko, co jest przedmiotem jego czci religij­
nej, to teolog chrześcjański znajdzie tam cenne 
daty i podania mogące posłużyć do objaśnienia 
niejednego zawiłego tekstu no wego testamentu 
i do przekonania jego przeciwników religijnych
0 starożytności, jak niemniej świętości dogmatu 
katolickiego*.

Jeden z najznamienitszych pisarzy Kościoła 
powiedział: Doktorzy żydowscy, rabini, zamiast
otworzyć oczy na światło, starali się bardziej 
niż kiedykolwiek zaślepić siebie, a wraz z sobą
1 ziomków swoich, zredagowali więc w żargonie 
rozmaitych języków dwanaście ksiąg in folio 
swego talmudu. Celem ich było zaciemnienie 
prawdziwego znaczenia proroctw, które im za­
powiadały Jezusa Chrystusa, to w nich jednak 
wypada na korzyść prawdy chrześcjańskiej. 
Ale co w nich najbardziej uderza, to mnóstwo 
twierdzeń i bajek dziecinnością a nawet nie- 
przystojnością podobnych do bajek gnostyków 
i pogan. A jednak żydzi stawiają talmud wy­
żej nad prawo Mojżesza. Zajmować się biblią 
— tak czytamy w talmudzie, nie jest zasługą; 
zajmować się Miszną, jest zasługą i bywa za 
nią wynagradzany, ale niema większej zasługi, 
jak zajmywać się Gmarą! Ten to zbiór trady­
cji faryzejskich, mówi wspomniany pisarz, two­
rzy największą przeszkodę w nawróceniu się 
tydów. (Rohrbacher. Historja powszechna An-
glji, tom V. str. 78 1850 -  „Talmud* traktat 
Baba Metriqua.)

„Wszystko to, co zawiera w sobie Gemara 
babilońska — mówi Mojżesz rabiniczny Majmo-
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nides — jest obowiązującem dla całego Izraela. 
I każde miasto, każda okolica, obowiązane są 
zastosować się do zwyczajów ustanowionych przez 
doktorów Gemary, wypełniać ich postanowienia 
i postępować według ich przepisów, gdyż cala 
księga Gemary przyjętą została przez całego 
Izraela. Sędziowie, którzy wydali te przepisy, te 
postanowienia, nauczali tych doktryn, stanowili 
już to ogól doktorów Izraela, już to ich większość.

„Oni to otrzymali zasady wszelkiego prawa 
przez tradycję, z pokolenia w pokolenie, się­
gając samego Mojżesza, który niech spoczywa 
w spokoju. („Drach, Harmonie* t. I. str. 164). 
Zresztą cały talmud przepełniony jest mnó­
stwem niedorzeczności i bajek wprost poniża­
jących go i potępiających tak dalece, że na­
wet rabini wobec rozszerzania się jego tłuma­
czeń, ujrzeli się w końcu w konieczności usu­
nięcia bardziej drastycznych szczegółów lego 
potwornego kodeksu. Mimo to jednak wycofu­
jąc je z urzędowego obiegu, z obawy zapewne, 
by świat po nich nie rozpaczał, rabini pospie­
szyli zanotować sobie w pamięci ustępy, które 
byłyby ich skompromitowały, a nauki ustne 
zastąpiły druk wycofany. Rozsadnikami ich w 
dalszym ciągu stały się znowu synagogi, 
a zwłaszcza chajdery, ta niezwyciężona dotąd 
twierdza ortodoksji żydowskiej, edna z pod­
stawowych przyczyn, tyle szkody społeczeństwu 
przynoszącego istniejącego stanu rzeczy. W nich 
to gnieżdżą się dotąd zaraźliwe mikroby nigdy 
nie wygasającej nienawiści do cbrześcjaństwa, 
one to wypaczają coraz bardziej i tak dosta­
tecznie na punkcie lojalności społecznej zdegc- 
nerowany umysł Izraela, one są, były i dopóki 
społeczeństwo ze względów sanacji nie usunie 
ich z widowni, będą zniczem i sztandarem 
wiecznie żywej nienawiści faryzeusza — żyda.

„ P m  stronnictwa antonoiisty- 
cznneo w Anstrit”.

Hr. Wojciech D z i e d u s z y c k i ,  zajmujący 
w wolnych od polityki chwilach także katedrę 
estetyki na uniw ersytecie lwowskim — uw aża­
ny bywa od niejakiego czasu za m oralnego 
przcwódcę Koła polskiego we W iedniu. Poczu­
cie tej roli zaszczytej skłoniło go zapewne, że 
w lot po mowie programowej ks. Fryderyka 
S c h w a r c e n b e r g a  w Budziejowicach, wydał 
sporą broszurę pod wypisanym u góry na­
główkiem. Magnat czeski mówił z wielkim fer­
worem i sukcesem rozgłosu o widokach fede- 
ralistycznego ustroju Austrji • — dlaczegożby 
polski szlachcic i literat — kawał estety, kawał 
filozofa i kawał polityka — nie miał zabrać 
głosu o „programie stronnictwa autonomistów 
w Austrji*? Siadł tedy szybkopióry autor 
wielu powieści, poematów, rozpraw o sztuce, 
utworów scenicznych etc. do roboty i — jak 
to mówią — na poczekaniu machnął po nie­
miecku sporą broszurkę o 38 stronicach. Wszel­
kie uznanie dla tego nowego dowodu płodności 
i pracowitości wszechstronnego pisarza, zwła­
szcza, gdy zważymy, że ona przypadła na czas 
pory letniej, tz. kanikuły. Ilonny soil qui 
m al’y ’pense. Hr. Wojciecha Dzieduszyckiego 
nie zaliczaliśmy nigdy i nie zaliczamy do na­
szego obozu, obowiązek jednak publicystyczny wyżej cenią o  i - j j  . . .

Gdy się ze streszczeniem uporamy, pozwo­
limy sobie zaznaczyć bezstronny sąd nasz o rze­
czy całej.

Owóż w „Słowie wstępnem* podaje hr. 
D., jako pobudkę napisania tej broszury, że

Wrażenie spotkania z Kachną przygniatało 
go. Czuł, że kocha tę dziewczynę, kocha coraz 
bardziej, że znalazłby w niej serce, które ude­
rzyłoby może w takt jego; ale on i ona — 
przecież to dwa odrębne światy, dwie drogi, 
idące obok siebie w nieskończoność, zda się, 
dwie skały, stojące naprzeciwko siebie, które 
szeroki strumień życia dzieli. Jednaka ich bu­
dowa, jednaka siła, ale wartki potok skorzystał 
z przypadkowej szczeliny, wciskał się w nią, 
żłobił długie wieki, aż nareszcie szerokie łożysko 
dla siebie wyżłobił. Teraz pozostawił szczyty 
nietknięte, ale podkopuje podstawy tych skał.

Gdybyż to życie ludzkie było tak milczą­
ce i niewrażliwe jak skały na niszczącą siłę 
potoku!

— Mógłbym się przecie z nią ożenić — 
przesunęło się mu przez myśl.

Począł się zastanawiać nad tem.
— Kto wie czy wikary nie ma racji... 

Trzeba się z krwią ludu łączyć... Tak... to bę­
dzie mostek u góry... a dołem potok życia żłobi 
przepaść coraz większą i głębszą.,. Tymczasem 
na tej skale budować chcemy... a jeżeli i skała
i budowa w przepaść runą? Potok to Mo­
skwa. która się wżarla w nasze życie i krew,
czyż nie można odwrócić jego w inną stronę i 
ubezwładnie niszczącą siłę? Odwrócić... to zna­
czy szukać innej drogi, innego łożyska... to już 
jakaś niema umowa: ja zrobię ci inne łożysko, 
a ty pozwól mi stać spokojnie... stać stać...

Ten wyraz miał jakieś fatalnie brzmienie.
— Stać — to znaczy nie żyć, albo żyć 

jak roślina...
Chodził po pokoju w kółko, a myśli jego 

kręciły się jak i on.

ponieważ adres większości izby do tronu — bę­
dący, jak wiadomo, jego elaboratem — me 
przeszedł alembiku rozpraw parlamenrnych, 
z powodu znanych awantur skandalicznych ze 
strony Niemców, i przeto p r o g r a m  i i n­
t e n c j e  a u t o n o m i s t ó w ,  zawarte w rze­
czonym adresie, zostały wielokrotnie źle zrozu­
miane i źle wytłumaczone — więc on jako de­
sygnowany dla izby referent adresu, uważa so­
bie za obowiązek wywołać obecnie na ten te­
mat dyskusję publiczna^ która poniekąd zastą­
piłaby debaty w izbie. W ten sposób uda się 
może doprowadzić do rozświeeenia sytuacji za­
gmatwanej, do częściowego bodaj złagodzenia 
rozszalałych namiętności poi tycznych — wy­
raża autor nadzieję. Oby! — dodajemy w du­
chu jego szczerych intencyj.

Zanim autor przystąpił do właściwego 
swego założenia, skreślił krótki pogląd historio­
zoficzny na ostatnie 50-Iccie Austrji. I ratnie 
zaznaczył, że przed tą epoką duch wszechładne- 
go Metternicha unosił się ponad wszystkienn 
krajami monarchji, a nawet sięgał swą potęgą 
po za jej granice, do wnętrza cudzych krain, 
rządzonych przez własnych książąt na pozór 
niezawiś'e — niemieckich i włoskich.

Były to rządy biurokratyczne i germamza- 
torskie, a Austrja obok Rosji była twierdzą 
absolutyzmu i reakcji. Absolutyzm też sprawiał, 
że ustrój tych rządów był centralistyczny, prze- 
ciw któremu w jednych Węgrzech objawił się 
podówczas energiczniejszy opór. Wbrew_ jednak 
wszelkim zaporom, ożywczy prąd nowych cza­
sów powiał po całej monarchji. Ludy z szemra­
niem jeno znosiły jeszcze ucisk kurateli policyj­
nej, wołanie o konsytualizm nowożytny, o swo­
body, o u łaszczenie ludu rolniczego, stawało 
się coraz głośniejsze — aż w r. 1848 nastąpił 
gwałtowny upadek systemu Metternichowskiego. 
Wszelakoż po chwilowym ledwo przebłysku wo - 
ności, po krótkotrwałej wrzawie rewolucyjnej 
przyszła ponownie doba reakcji.

Ze zdobyczy wolnościowych utrzymało się 
wyłącznie uwłaszczenie chłopów — zresztą 
absolutyzm policyjny powrócił do poprzedniej 
wej potęgi. Centralizm  i germanizacja — nie­

odłączne jego  tow arzystw o — znalazły się tuż 
zaraz, dowodząc z palcem wskazującym, wy­
ciągniętym w sironę rewolucji, że mają pra-  
w o kasować teraz Sfśioryczną samodzielność 
królestw i krajów... Eksperyment ten nie mógł 
być długotrwałym. Zadowalał on tylko sfery 
oficjalne, ludy natomiast łaknęły dalej konsty­
tucji, domagały się dawnej samodzielności i ję­
zyków ojczystych. Wówczas mądrość monarchy 
uchroniła Austrję przed drugą rewolucją. 
„Z własnego popędu oświadczył się cesarz za 
konstytucyjną formą państwową, czem tchnął 
nowe życie, nowego ducha temu państwu swe­
mu*. — Hr. D. pomija jednak zdanie innych 
historjozofów, że mianowicie klęska oręża 
austrjackiego we włoskiej kampanji r. 1859, 
potroszę przyczyniła się była do inangurowania 
„nowego kursu* w Austrji.

i mm i.1 6 1
Nowa Reforma zamieściła następującą ko­

respondencję z Cieszyna, pochodzącą ze sfer
dobrze poinformowanych:

„Nadzieje nasze mimo, że były niewygóro­
wane i naturalne, rozwiały s(ę w ubiegły pią­
tek jak mgła poranna. W dniu tym nadeszła 
do Cieszyna wiadomość, że minister Gautsch 
w roku szkolnym 1896/7, kończącym się na 
Szląsku we czwartek dnia 15. bm., nie udzieli 
już gimnazjum prawa publiczności. Mamy tylko 
obietnicę, że może (!) ria Przyszly rok prawo to 
udzielone będzie, lecz ponieważ prawie przed

rokiem w ten sam sposób br. Gautsch nas po­
cieszał, nie mamy więc już nadziei, czy sprawa 
tak słuszna i sprawiedliwa dla nas kiedyś ko­
rzystnie i pomyślnie przez ministra Gautscha 
załatwioną będzie. Dodać tu musimy, że dotąd 
zarząd „Macierzy szkolnej* wniósł dwa podania 
o prawo publiczności: naprzód dla I. klasy, 
a następnie dla I. i II. klasy, d. 10. marca 
1897 i 17. listopada 1896, ale na piśmie nie 
otrzymał dotąd żadnej odpowiedzi.

„Dziwnemi nam się teraz wydają zapew­
nienia dra Danielaka i deputacji złożonej z księ­
dza Świeżego i dra Michejdy, jakoby w Wie­
dniu wiał dla nas w tej sprawie wiatr przy­
chylny.

„Co się tyczy specjalnie drugiej deputacji, 
to telegram umieszczony w Czasie nie odpo­
wiadał w zupełności prawdzie, gdyż prezydent 
ministrów hr. Badeni dawszy zapewnienie, do­
dał na końcu : „taką mam nadzieję*, którego to 
dodatku w Czasie nie było. Odpowiedź rzekomo 
dana przez hr. Badeniego posłom: ks. Świeże­
mu i dr. Michejdzie stoi w zupełnej sprzeczno­
ści z odpowiedzią ministra Gaufscha. Albo czyż 
może H las Naroda miał słuszność, donosząc 
przed kilku dniami, że minister Gautsch chce 
być prezydentem ministrów i dlatego kopie 
dołki pod Badenim i robi politykę na własną 
rękę? Ci, co takie wiadomości w świat roztrą- 
bili, powinni byli wiedzieć, że przez takie prze­
sadzone wieści osłabiają tylko czujność i czyn­
ność naszą i informują nieprzyjaciół. Z bębnem 
nie idzie się na polowanie. Nasi najserdeczniejsi 
przyjaciele: dr. Haase i dr. Demel wyjeżdżają 
za każdym razem do Wiednia, gdy się taka dla 
nas pomyślna wiadomość pojawi, i swoim wpły­
wem, zapobiegliwością ( swojemi sztuczkami u- 
daremniają wszystkie dotąd z naszej strony po­
czynione kroki. Mianowicie w ostatnich dniach 
wytężyli Niemcy tutejsi wszystkie swoje siły, aby 
przeszkodzić udzieleniu gimnazjum prawa publi­
czności. Gruchnęła bowiem wieść, prawdopodo­
bnie przez Niemców zmyślona, że wielka liczba 
uczniów z I. i II. kl. gimnazjum niemieckiego 
wstąpi natychmiast do gimnazjum polskiego, je­
żeli mu będzie udzielone prawo publiczności. 
Nic dziwnego więc, że podając na pozór nagły 
upadek swego gimnazjum, maltretują w ohydny 
sposób nasze.

„Cóż teraz? Cios wymierzony przeciw gi­
mnazjum naszemu jest straszny, lecz dzięki 
Bogu, nie jest śmiertelny. Damy sobie rady i 
bez prawa publiczności, a gwałt i niesprawie- 
wiedliwość , jakiej się dopuszczają Niemcy na 
ludności polskiej, wyjdzie jej tylko na do­
bre. Opór nasz będzie głębszy i energiczniejszy. 
Nie będziemy odtąd liczyć na rząd, ani na 
kolo polskie, lecz na siebie samych. Rozpocz­
nie się wesoła w ojna, która przeczyści tro­
chę zgniłe powietrze, jakie się na Szląsku usa­
dowiło.

„Wiemy dobrze, że rząd już przy udziele­
niu pozwolenia na otwarcie gimnazjum miał 
zamiar nie udzielania mu prawo publiczno­
ści. Wypowiedziała go głośno tutejsza Silesia, 
organ dra Haasego, głosząc, że jest bardzo wąt- 
pliwem, czy gimnazjum to uzyska kiedy prawo 
publiczności. Rząd wprost nie może ubić te­
go gimnazjum , bo ustawa zasadnicza pozwala 
na zakładanie szkól prywatnych, lecz wyszukał 
sobie inny środek, aby gimnazjum skończyło 
na suchoty, nie posiadając przez dłuższy czas 
prawa publiczności. Gdyby bowiem liczba ucz­
niów bardzo zmalała , wówczas powiedzieliby : 
gimnazjum jest niepotrzebne, bo mało ma ucz­
niów, więc nie ma warunków istnienia i nie 
zasługuje wcale na udzielenie mu prawa publi­
czności.

„Lecz Niemcy i rząd pomylą się w swo:ch 
rachubach. Gimnazjum z powodu braku uczniów 
nie upadnie, bo lud szląski już przejrzał i nie

zadrży przed kliką niemiecko-liberalną. Już te­
raz można powiedzieć, że liczba uczniów wstę 
pujących do I. klasy będzie mniej więcej taka 
sama, jak zeszłego roku. Rozumie się samo 
przez się, że liczba ta podwoiłaby się, zwła­
szcza, że w gimnazjum niemieckiem panują 
straszne stosunki, nieład i rozstrój bezprzy­
kładny.

„Spodziewamy się, że posłowie nasi, któ­
rzy dotąd bardzo potulnie i grzecznie domagali 
się praw nam przynależnych i tylko obietni­
cami ze strony rządu byli karmieni., zmienią 
swoją taktykę, gdyż mieli sposobność przekonać 
się, że grzeczność jest piękną cnotą w tyciu 
towarzyskiem, lecz w życiu publicznem nie po­
płaca nigdy. To też ks. Świeży prz .konawszy 
się z dotychczasowego przebiegu sprawy, te za 
pomocą koła polskiego nigdy nie uzyskamy dla 
naszego gimnazjum prawa publiczności, ani ja­
kiejkolwiek innej zmiany na lepsze, wystąpił 
z koła polskiego i będzie zmuszony szukać in­
nych dróg, aby dojść do celu.*

Z prowincji.
Borysław 10. lipca. (Poiar). Dnia 1. lipca

szalała nad Borysławiem burza, wśród której 
uderzył piorun w rezerwoary, stojące na ko­
palni pierw, podkarpackiej spółki (Mac Garvey 
i spól.). Od piorunu zapaliła się ropa. Spłonęło 
20 wagonów. Od rozlanej ropy zajęły się bu­
dynki maszynowe (dynamo-elektryczne itp. tło­
cznie), które straż ochotnicza z nadludzkiem 
wysileniem zdołała cało przez pięć godzin utrzy­
mać. Pożar trwał 24 godzin. Spłonęły wszystkie 
przyrządy pożarowe straży ochotniczej wartości 
1000 zł., które tak bogate towarzystwo z pe­
wnością bardzo ubogiej tutejszej straży powe­
tuje. Zginął także przy tem, poparzony tryska­
jącą ropą koń stojący u beczkowozu. Ogólna 
szkoda dochodzi do 20.000, z czego tylko 4000 
zł. było ubezpieczonych.

Spas 12. lipca. (Sezon). O 1/a godziny drogi 
od Starego Miasta/leży miejsce klimatyczne Spas. 
Jestto nie duża wioska, ale za to świeże gór­
skie powietrze, wyborna kąpień w Dniestrze, 
a przedewszystkiem wspaniała okolica, wabią 
do siebie letników. To też rok rocznie zjeżdża 
się tu wiele rodzin. A ładnie tutaj, naprawdę 
bardzo ładnie. Wyszedłszy na górę zwaną 
„Wieżą*, podziwiać można wspaniały widok, 
jaki się oczom przedstawia. Wszerz i wzdłuż 
ślizga się wzrok po szarych pasmach lasów, 
które jak gdyby wieńcem okalają srebrną 
wstęgę Dniestru. W dali bieleją wieżyczki i 
domy rozrzuconych wokoło miast i miasteczek, 
a u podnóża góry kamienie w dzi ny i fanta­
styczny ułożone sposób, nowym widokiem za­
chwycają oko. Kamienie te w ta ł dziwny ugru­
powane sposób, że patrząc na nie, zdaje się, 
jak gdyby się miało przed oczyma basztę ja­
kiego sławnego zamczyska, a mimo to z pe­
wnością ręka ludzka ich się nie tknęła, są 
miejscem częstych wycieczak. Tak piękny przed­
stawiają widok, że warto zadać sobie trochę 
trudu i samemu z bliska je  obejrzyć. Wszystko 
tu ładne, wszystko piękne, jedna tylko oko­
liczność zasmuca mimowolnie serce, to jest, 
że wszystko tutaj prawie znajdtge się w rękach 
obcych. Nasi najserdeczniejsi korzystają też z 
tego i zdzierają w niesłychany sposób.

Iwonicz 13. lipca. (Pomoc dla biednych). 
W zdrojowiskach krajowych spotkać można 
bardzo często, obok wykwintnej arystokracji, 
przybywającej do wód, albo dla poratowania 
zdrowia, lub dla prostej rozrywki, także rzeczy­
wiście chorych, potrzebujących kuracji.

Między tą rzeszą kuracjuszów, znajduje się 
znaczna liczba biednych, schorzałych starców — 
matek i dzieci, które z wysiłkiem swych skrom­
nych zasobów chcą ratować swą doczesną egzy-

Dnia tego nie wyszedł już ani na chwilę
z mieszkania.

Nazajutrz poszedł do wikarego i bez 
ogródki wszystko mu opowiedział. Wiadomość 
ta zdziwiła niepomału księdza, który ani domy­
ślał się nawet uczuć, napełniających duszę 
dziewczyny i nauczyciela- Wysłuchawszy wszyst­
kiego w skupieniu, milczał.

Bajbuza niecierpliwił się.
— Mówiłeś ksiądz o potrzebie zlania się 

z ludem, o potrzebie utworzenia jednego ciała 
i jednej duszy narodowej...

Wikary siedział zamyślony i powtarzał tylko
machinalnie:

— Tak... tak...
— Poradź-że mi co mam teraz robić! ? 
Ks. Milczek wstał powoli i przechadzać się

począł. Przeszedłszy się parę razy po pokoju, 
przed nauczycielem, zatrzymał się.

— Byłoby-to bardzo dobrze... bardzo... — 
rzekł niby sam do siebie.

Słowa te dodały trochę otuchy Bajbuzie.
— Ale trudna rzecz do zrobienia...
— Dlaczego ?
— Chłop nasz nigdy nie oddaje córki sur­

dutowemu... chyba, że ten surdutowy jest z ich 
sfery...

Milczeli obydwaj.
— Przecież ten obręcz przełamać można... 

wtrącił po chwili Bajbuza.
— Natrudniej walczyć ze zwyczajem — do­

dał wikary. — W tym wypadku jednak jedna 
jest okoliczność dobra — że pan posiadasz sym- 
patje pośród nich.

— Tem lepiej...

— No, a jakże Kachna jest dla pana uspo­
sobioną? — zapytał.

— Zdaje się, że dobrze.
— To także nadzieje pańkie wzmacnia.
Znowu przeszedł się po pokoju i westchnął.
— A Wach?
— Otóż tu sęk podobno.
— No, popróbujemy. Poszlemy do Wacha 

Szymona na wywiady. To chłop rozumny, a panu 
życzliwy.

Postanowiono nie robić kroków stanow­
czych, ale wybadywać powoli sytuację, ażeby 
żadnej strony nie zrażać.

Ksiądz wikary był bardzo za tym związ­
kiem, a w ciągu tygodnia robił wszystko, ażeby 
grunt najlepiej przygotować. Użył do tego Szy­
mona. Chodziło przedewszystkiem o to, ażeby 
nie rozpaplać po całej wsi całej sprawy przed 
czasem, gdyż mogłoby to wręcz przeciwne wy­
wołać wrażenie i wszystko popsuć. Szymonowi 
nie wydało się to rzeczą niemożebną do prze­
prowadzenia.

— A  no! — powiadał — gdyby to był 
jaki wiatrogon... o je j!

Ręką skinął na znak lekceważenia i po­
gardy.

— Kto by ta mu uczciwą dziewczynę 
dawał....

Ks. Milczek przytakiwał.
—  A że trochę więcej ma rozumu od nas, 

to jeszcze nie wielka bieda! Człek stateczny, 
spokojny, gminie pożyteczny...

Wyliczywszy wszystkie przymioty, ramio-
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znak, że przeszkód do małżeństwa nie widz 
żadnych.

— Wypytajcie delikatnie Wacha... — wtrą­
cił wikary.—Wam to łatwiej między sobą zro­
bić... a potem i ja się wmięszam.

— Jużci...
Tylko ostrożnie... ażeby i dziewczyny nie 

narażać na języki i nauczycielowi nie robił 
przykrości, bo się zerwie i pójdzie — a szkoda

— Zrobi się to, zrobi.
— Przedewszystkiem pomału. Co nagle h  

po djable. Upatrzyć stosowną porę i dopierc 
wtenczas gadać.

Tymczasem o stosowną porę nie tak byle 
łatwo. Wach mało w chałupie siedział — aibc 
w polu, albo po urzędach — ani rusz go przy- 
dybać na gawędę.

W rodzinnych stosunkach jego także na­
stąpiły zmiany. Z całego domu jakby kto we­
sołe słowo wypędził, — ani go posłyszeć. Cio­
tka Jagna ciągle nadęta i rozgniewana, Wach 
jak się pokaże to milczy, — zje ino i co ry­
chlej umyka, jakgdyby się obawiał, że go o coł 
nagabywać będą, a Kachna chowa się po ką­
tach i beczy.

— Pewnikiem ktoś ci chałupę zaczarował! 
— wyrwało się kiedyś Jagnie, gdy przed domem 
wieczerzę jedli.

Kachna podniosła na nią oczy.
— O to! — zawołała.
A Wach dodał:
— Ot, pleciesz, co ślina przyniesie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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stencrję. Dola tych ludzi opłakana, obudziła 
współczucie w szlachetnych sercach, które nie 
powodując się stronniczością przyszły biedakom 
z pomocą. W pierwszym rzędzie stanęła z po­
mocą przezacna właścicielka Iwonicza dając 100 
biletów tygodniowo daremnie na kąpiel dla na­
szych biednych, tudzież p. Oleś dyrektor 
zakładu zdrojowego, który czynem i radą ła­
godzi dolę biedaków.

Następnie komitet ukonstytuowany za ini­
cjatywą p. Gelbarda urzędnika dyrekcji kolej i 
państwowej w Stanisławowie urządził przedsta­
wienie teatralne w teatrze p. dyrektora Mullera, 
z którego połowę dochodu otrzymał komitet na 
rozdzielenie między biednych.

Przepełniony teatr, zadowolenie publiczności 
i dobra gra artystów, były najlepszym dowo­
dem, że gdzie idzie o odwrócenie nędzy, tam 
nikną różnice wyznania i narodowości, a łączy 
wszystko, jak zwykle jeden sympatyczny duch, 
któremu na imię: .Miłosierdzie*.

Stan ziemiopłodów.
W drugiej połowie ubiegłego miesiąca mie­

liśmy pogodę stalszą, a nawet jakiś czas upały, 
to też w ogólności podniesiona temperatura i 
pogoda korzystnie wpłynęły na rozwój ziemio­
płodów. Zboża, gdzie przedtem nie wymokły, 
szybko zbliżają się do dojrzałości. Poprzednia 
wilgotna pora przez cały maj i pół czerwca po­
zostawiła jednak ślady w opóźnionej uprawie 
roślin okopowych, które obecnie nadmiernie 
chwastami zarastają.

W ogóle można powiedzieć, że na północy, 
tj. w Bełzkiem, Sokalskiem i przyległych miej­
scowościach, tudzież na Podolu w Zbarazkiem, 
Tarnopolskiem, Trembowelskrem i Czortkow- 
skiem urodzaje są lepsze przeciętnie, tam też i 
kartofle nawet przedstawiają się dobrze, pod­
czas gdy w okolicach innych znacznie ucierpiały. 
Oto co piszą z lwowskiego:

Grzęda Lwowska d. 11. bm. Korzystając 
z dłuższej pogody, wykończono plewienie i ob- 
gartywanie kartofli, buraków i prosa, a że 
równocześnie ostateczny już czas na kośbę ko- 
niczu i dwukośnych łąk, to z powodu tego 
ogromny brak robotnika i drożyzna. Kosiarz, 
który dawniej kosztował 45—50 ct.. płaci się 
obecnie 75 ct., a trudno go dostać. Trawy na 
suchych łąkach średnio dobre, na torfowych 
bardzo liche. Zbiór koniczyny na paszę ukoń­
czony, ale zaledwie trzecią część zebrano ez 
deszczu. Zbiór siana w pełnym toku; dotychczas 
przeważnie na pogodzie zrobione. Kartofle wcze­
sne gatunki zas osobliwie różanka jeszcze nie 
odkwitły, a już nać zeschła, mała więc nadzieja 
na urodzaj. Późniejsze gatunki dobrze się trzy­
mają dotychczas, bardzo jednak twardo pod 
niemi, bo po długich slotach nastały upały i 
ziemia zaskorupiała.

Co do płodów poszczególnych, to rzecz tak 
się przedstawia: Rzepaki w ogóle średnie tam, 
gdzie się utrzymały. Żyto dobrze okwitło i za­
wiązało, ma pełne kłosy, w wielu bardzo jednak 
miejscowościach zwalone, w innych pobielało 
zawcześnie a puste zupełnie albo szczerbate, 
tak np. w Przemyskiem, koło Halicza, Stryja, 
Jarosławia. W Przemyskiem wystąpiła nadto 
obficie śniedź (Honigtau) a więc i sporyszu bę­
dzie dużo. Pszenica ogólnie cierpi od rdzy i to 
w bardzo znacznym stopniu.

Ze wszystkich miejscowości prócz Podola 
donoszą o rdzy — a i na Podolu w Zbaraz­
kiem pojawiła się także choć mniej groźnie. Za 
to w Lwowskiem, Stryjskiem i na Podkarpaciu 
calem obsiadła pszenicę nadmiernie — wskutek 
tego kłosy są krótkie; pojawiła się także w zna­
cznej ilości niezmiarka i znaczne szkody zrządziła. 
Jęczmień średni, tylko w Podkarpaciu mało go 
zdołano zasiać i częścią wymókł w miejscach 
niższych.

Owies w ogolę przedstawia się dobrze jak 
również i hreczka wcześniejsza, która właśnie 
kwitnie. Proso także dość zadawalnia — w gó­
rach dopiero je posiano.

Kukurudza w Bełzkiem i wschodniej całej 
części okręgu doskonała, zapowiada zbiór nie­
zły. Za to ze Stryjskiego donoszą, że pożółkła 
i wymokła w całej okolicy kompletnie, na pa­
szę posiano ją tam drugi raz.

Ziemniaki ze wszystkich ziemiopłodów naj­
gorzej stosunkowo rokują. Tylko na Podolu i 
na suchszych, wyższych miejscach utrzymały 
się zdrowo, zresztą prawie wszędzie albo wy- 
gniły po posadzeniu tak, że tylko mały procent 
zeszedł albo nie posadzono ich wcale tylko — 
część pól na to przeznaczonych lub mniej — 
jak np. w Stryjskiem, Lubaczowskiem, w oko­
licy Mościsk, Szczerca, albo wreszcie już na 
wcześniejszych odmianach nać zupełnie zczer- 
niała, co znak niechybny, że rychło psuć się 
zaczną.

Buraki przedstawiają się w ogóle dobrze, 
ale niezmiernie zachwaszczone, a spóźnione ro­
boty nie pozwoliły ich obrobić. Teraz nadcho­

dzą żniwa i obrobienie okopowych -musi pozo­
stać niedokładncm. Chwasty bujają bez prze­
szkody, a wobec tego na obfity zbiór buraków 
liczyć nie można chyba w wyjątkowych wy­
padkach. Brak robotnika czuć się daje dotkli­
wie w wielu miejscach; ze stryjskiego donoszą, 
że ceny podskoczyły tam niepomiernie — ro­
botnik kosztuje od 75 ct. do 1 zł. 10 ct. Podo­
bnie donoszą z Różniatowa i wielu innych 
miejscowości.

Pogoda w końcu czerwca psłużyła do do­
brego zebrania pierwszego pokosu koniczyny i 
siana łąkowego. W równinach już koniczyny 
przeważnie zebrano i dosyć dobre, w górach 
obecnie siaoozbiory się jeszcze odbywają. Zbiór 
koniczyn i siana w ogóle dobry. Żniwa na 
równinach już się we wsch dniej części naszego 
okręgu rozpoczęły. Rolnik.

Kawiarnie lwowskie.
II. Armja kelnerska pozpstaje wobec wła­

ścicieli kawiarń na tych samych dzikich warun­
kach, co w całej Europie, t. j. nie pobiera od 
nich za ciężką, w niezdrowych warunkach wy­
konywaną i wyczerpującą pracę żadnego wy­
nagrodzenia i utrzymuje się wyłącznie z napiw­
ków gości (przeciętnie 3 ct.), którzy w ten spo­
sób są żywicielami służby kawiarnianej w do- 
słownem znaczeniu. Kelnierzy starsi, czyli t. zw. 
.płatniczy “, dochodzą mimo to z czasem do 
wcale pokaźnych oszczędności i nierzadko otwie­
rają .interes* na własną rękę. Małą pensyjkę 
pobiera tylko „kasjerka*, królująca przy bufe- 
c ię , istota zazwyczaj najnieszczęśliwsza i poża­
łowania godna, o ile nie próbuje w inny spo­
sób rozwiązać problematu rozszerzenia swoich 
bardzo szczupłych dochodów.

W  tym ostatnim wypadku „kasjerki* ka­
wiarniane stanowią typ pół-panny bufetowej a 
pół-szansonistki z tinglu i istotnie często się 
zdarza, że przy odrobinie głosu przechodzą na 
„scenę* któregoś z galicyjskich lub bukowiń­
skich „orfeów* we Lwowie, Stanisławowie lub 
Gzerniowcach. Głównego procentu kasjerek do­
starczają żydówki i to przeważnie wiedeńskie 
lub peszteńskie feine Ungarin, ober spricht nur 
deutsch), chociaż nie brak także żydówek gali­
cyjskich i Niemek. Polki, dość zresztą nieliczne, 
stanowią stosunkowo żywioł najodporniejszy 
przeciw pokusom , ponieważ mają zwykle ro­
dziny we Lwowie. Wynagrodzenie kasjerki wy­
nosi 25 zł. ; zajęcie, zwłaszcza w kawiarniach 
nocnych, wyczerpuje słaby organizm w krótkim 
czasie.

Kawiarnie lwowskie otwierają się około 
godziny 6-tej rano. Wtedy panuje w nich zu­
pełny spokój. Około ósmej, równocześnie z po- 
rannemi pism am i, pojawiają się nieliczni go­
ście, którzy znikają po przeczytaniu kroniki miej­
scowej i najświeższych telegramów i po wypi­
ciu kawy. Potem jest znowu pusto. Dopiero o- 
kolo drugiej zapełnia się lokal gośćmi, przyby­
łymi na „czarną*. Rozpoczyna się dokładniejsze 
czytanie gazet, pogawędka, gra w szachy i pa­
lenie papierosów, których dym jak mgła zapeł­
nia powietrze. O czwartej przerzedza się liczba 
gości, ażeby znowu w porze wieczornej powró­
cić na dłuższą siestę , aż do zamknięcia lokalu. 
Późną godziną około ósmej zjawiają się na pla­
cu oficerowie, piją koniak i prowadzą flirt na 
zabój z kasjerkami.

W kawiarniach nocnych, dla których nie 
istnieje godzina pierwsza lub trzecia, obowią­
zującą w innych lokalach jako godzina za­
mknięcia, gościnne podwoje nie zamykają się 
nigdy i życie, gorączkowe, podniecone wszel­
kiego rodzaju namiętnościami, bije żywem tem­
pem bez przerwy. Po kolei przesuwają się przez 
kawiarnię najróżnorodniejsze postacie i typy 
ludzkie: od oliwkowego Bośniaka, który ro­
znosi swoje noże i od „urządzonych* obywateli 
wszystkich stanów i zawodów, aż do dam z 
tinglu, które po skończonym występie na „sce­
nie*, pojawiają się w towarzystwie węgierskich 
poruczników i młodych geldhabów, ażeby po 
małem intermezzo w formie czarnej kawy pod 
osłoną nocy odjechać do doinu na drugi akt 
wesołej farsy życiowej. .

Po godzinie trzeciej jest najgwarniej i „naj- 
roskosziiej*. Mniej więcej wszyscy są pjani. 
Rozmowa zamienia się w krzyk, czarna kawa 
i koniak rozlewają się na marmurowych pły­
tach stolików, w  kącie fortepian huczy jakiegoś 
marsza, albo muzyczny automat kształtu kolo­
salnej szafy gra cicho urywek z „Lohengrina*, 
a rozochocona publiczność śpiewa na głos fał­
szywymi głosami walca z „Ptasznika*. Melan­
cholijne refreny „Jeszcze raz!* mięszają się 
z okrzykami: „Płacić!* nZahlen!u „Sofort/ “ 
„Czarna!* i tak w nieskończoność. O świcie 
przerzedza się towarzystwo. Wśród ostatnich 
gości pojawiają się pierwsi nowi, jacyś przy­
padkowi poranni ptacy. Potem wyjaśnia się zu­
pełnie. Następuje jeneralne zamiatanie, czyszcze-

(18)

J a n  B a m e a u .

O STA TN I Z RODU.
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy)

Od soboty wzięła się Nina do pracy. 
Z dwiewa slużącemi opuściła zamek, zaprowa­
dziła je do klombów i napełniła ich fartuchy 
kwiatami. Nie szczędziła nic, żadnego klombu, 
żadnego zagonu, wszystkie musiały coś odstąpić. 
Bez litości obdzierała z kwiatów krzaki róży, 
oleandry i pomarańcze w oranżerji. Pocóż miała 
zostawiać te kwiaty, skoro odjeżdżała ? Go z nimi 
miał począć, ten tracz? Żałowała tylko, że w 
ten sam sposób nie mogła splądrować zamku.

Dziewczęta ciągle znosiły kwiaty na wzgó­
rek pod krzyż, a to żniwo trwało aż do późnej 
nocy. Nazajutrz w niedzielę kazała Nina przy­
stawić do krzyża wysoką drabinę i rozpoczęła 
swą żmudną pracę. Przy pomocy szpagatu 
przytwierdzała do krzyża białe, czerwone, nie­
bieskie i żółte kwiaty, jakie jej w ręce wpadły.

Obie służące napełniały kosze kwiatami zebra­
nymi dnia poprzedniego, i wstępowały jedna po 
drugiej do swej pani na drabinę, podając jej 
kwiaty. W  ten sposób Nina pokryła krzyż

kwiatami tak, że nie było widać ani kawałka 
drzewa: tylko figura Chrystusa tworzyła długi,
czarny pas wśród jasnych kwiatów. Ramiona 
ginęły w kwiatach, twarz bólem napiętnowana 
spoczywała na kwiatach, kwiaty wykwitały 
z pod nóg, przebitych gwoździami.

Wszystko, co tylko Nina zerwała w ogro­
dzie, upięła na krzyżu, a potem zaczęła zbierać 
kwiaty leśne. Obie służące otrzymały na całe 
popołudnie urlop, a Nina pracowała sama. 
Chodziła po łąkach, nad strumykami i błądziła 
po krzakach, szukając ciągle kwiatów i zrywa­
jąc je masami. Krzyż stał na wzgórku, który 
tak samo chciała pokryć kwiatami, jak pokryła 
drzewo krzyża. Chrystus ukrzyżowany znajdo­
wać się miał wśród samych tylko kwiatów. 
Gdy okryła kwiatami wzgórek zaczęła posypy­
wać nimi prowadzące do niego drogi, aby pro­
cesja szła przez dywan z kwiatów i aby mo­
dlitwy, zmięszane z tylu zapachami, były tern 
przyjemniejsze Bogu.

Nie traciła ani chwili. Żniwo jej było bar­
dzo obfitem, ręce jej zazieleniły się wkrótce od 
zrywania kwiatów z łodyg, a w głowie zaczy­
nało jej się kręcić z powodu tylu silnych, 
zmięszanycli z sobą woni. Zabrawszy spory cię­
żar, znowu powróciła do krzyża. Stos kwiatów 
powiększał się szybko, ale dla niej to wszystko 
było jeszcze mało. I z kamieniołomów, gdzie 
zaprowadziła Michała, i z rowu, gdzie ukąsiła 
go żmija, i z krzaku głogu, który przeszkodzi! 
jej wyjazdowi, zewsząd zbierała kwiaty. Gdyby

nie luster i stołów, na bilardzie pojawiają się 
w ramkach ś.wieże gazety. W bufecie zajmuje 
miejsce „dzienna* kasjerka, przed której oczami 
zaczyna się na nowo cała ta ruchoma panorama 
kawiarnianego życia...

Kobiety nie bywają we Lwowie gośćmi 
w kawiarniach, przynajmniej bardzo nielicznie 
i lo przeważnie ze świata tłustych kupletów. 
S ą to więc lokale wyłącznie urządzone dla męż­
czyzn, którzy znajdują tu do rozrywki bilard, 
9zachy, karty, domino i gazety. Te ostatnie są 
pr/.i ważnie polskie (z Warszawy, Krakowa, Po­
znania, Petersburga i z prowincji), oraz niemie­
ckie (z Wiednia, Berlina i Monachjum). Zale­
dwie tu i ówdzie zdarzy się spotkać po jednym 
egzemplarzu gazety francuskiej, rosyjskiej, cze­
skiej, rumuńskiej, węgierskiej, włoskiej lub an­
gielskiej, z tych ostatnich tylko illustracje tygo­
dniowe. Dominującego napoju nie ma, i podczas 
gdy Wiedeńczyk pije wyłącznie kawę, a Berliń- 
czyk przeważnie piwo, Lwowianin p;je w ka­
wiarni w równym stosunku kawę, jak herbatę.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  15. lipca.
O godz. 4. popol. popis wychowanków miej­

skiego zakładu sierót.
O godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej po­

siedzenie rady miejskiej.
O godz. 67a wieczorem koncert muzyki woj­

skowej 15. pp. przed główną strażnicą wojskową 
przy placu św. Ducha.

Kalendarz. Czwartek (14);  Rozesłanie apost. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 21, zachód o 
godzinie 7 minut 47.

25-letni zjazd koleżeński. Dnia i5 g o  lipca 
bież. roku odbędzie się zjazd koleżeński tych techni­
ków, którzy w roku 1872 ukończyli studja we Lwo­
wie. Miejsce zebrania na politechnice, w sali profe­
sora Maryniaka o godzinie 8. rano, gdzie uczestnicy 
znajdą program. Grzybiński, Lute, Źakliński.

Wakacje! Po udręczeniach szkolnych, po roz­
maitych konjugacjacb, algebrach i trygonometrjach 
nadszedł czas wypoczynku letniego dla młodzieży 
szkolnej. Rozbiegnie się ona dziś wolna od książki, 
wolna od spędzania kilku godzin dziennie w du­
sznych murach szkolnych, od uciążliwego ślęczenia 
nad zadanemi na ju tro  lekcjami, opuści bruk wiel­
komiejski i w wiejskich ustroniach szukać będzie 
wytchnienia i rozrywki, oddychać pełną pieisią. Niech 
buja wesoło po łąkach i lasach, niech poezją na­
tury się pieści i w całej pełni używa swobody, któ­
rej potem nie zazna już nigdy. „Szczęśliwa mło­
dość!* W spomnienie o niej miewa oczy smutne, a 
raczej uśmiechy we łzach kąpane.

Przesyłając jednak dziatwie szkolnej życzenia 
wesołej zabawy i swobodnego wytchnienia po tru­
dach, poczuwamy się do obowiązku przypomnienia 
rodzicom i opiekunom, że wakacje to nietylko pora 
rozbawionego lenistwa, lecz chwila stosowna do wy­
pełnienia luk umysłowych, które nawet najwszech­
stronniejszy system szkolny pozostawić musi w du- 
Bzy dziecięcej. W  pojęciu łacińskiego otium, nie 
tkwi jedynie zasada próżnowania i taniej rozrywki, 
lecz idea pracy idealnej, karmienia ducha pięknem 
poezji i sztuki. odrywa«ia myśli od zajęć prakty­
cznych i poziomych. Niech takiom otium  w zrozu­
mieniu Rzymian, a nie bezmyślnem dolce farniente 
włoskich łazzaronów, staną się dla młodzieży naszej 
wakacje. Koń, strzelba, przechadzka, wszystko to 
wypełniać powinno życie wakacyjne, ale obowiązkiem 
rodziców jest przestrzegać pilnie, by codziennie zna­
lazła się jakaś godzinka dla studjów nad literaturą, 
poezją i historją. Siąść w altanie cienistej i mieć 
za towarzysza Mickiewicza, to młode dusze stroi 
w blaski złote, które całemu życiu przyświecać po­
winny. A właśnie dzisiaj, gdy zewsząd słychać skargi 
na wystudzenie dorastających pokoleń, na jalowość 
rozkwitających umysłów, wlaściwem będzie skorzy­
stać z pory wakacyjnej, by młodzież naszą — od­
młodzić.

Im więcej poezji i zapału nagromadzimy w po­
koleniach młodych, tem silniejsza jest gwarancja, że 
wyrośnie nam rzesza dzielnych obywateli, którzy na 
straży ideałów humanitarnych stać będą wiernie i 
wytrwale. Nie ma nic wstrętniejszego jak wystygła, 
pozioma i tylko w praktycznych rachubach karjery 
lub bezmyślnych zabawach pogrążona młodzież. 
Kto za młodu umiał być poetą, ten nawet w odle­
głe lata zabierze z sobą promyki zapału, lecz komu 
za młodu płomień silniejszy nie rozpalał duszy, ten 
w latach męskich będzie cynikiem, samolubem, „pła­
zem w skorupie*. A zatem otium nie lazaronizm 
ducha — oto dewiza wakacji.

Dwa nowe gmachy publiczne zostały we 
Lwowie wykończone, względnie są już na ukończe­
niu, tak, iż lada dzień spadną z nich ostatki ruszto­
wań. Pierwszym jest sąd karny przy ulicy Batorego, 
tak zwany „pałac sprawiedliwości*, którego prawe 
skrzydło zostało właśnie wykończone. Gmach ten 
może mieć najzupełniejszą pretensję do nazwy pa­

nie ten głóg, nie byłaby kochała! Czyż miała 
je przeklinać? Nie. Wzięła je i zrosiwszy je 
łzami, złożyła je u stóp krzyża.

Powoli chyliło się słońce ku zachodowi, 
a pokój wieczoru kołysał drzewa do snu. Nina 
wciąż jeszcze zrywała kwiaty. Listki kwiatów 
pokrywały niemal całe jej ubranie, znajdowały 
się we włosach. Na krótko przed zachodem 
słońca udała się w kierunku swej akacji, tego 
słabowitego drzewka, które tak troskliwie pie­
lęgnowała, ponieważ miał je spotkać ten sam 
los, co ją. Od dnia, w którym widziała Michała 
po raz ostatni, okryło się bujnym, białym kwia­
tem. Nina zaczęła obcinać jeden kwiat po dru­
gim, aby go złożyć na ofiarę Bogu, łzy jej je­
dnak spływały coraz obficiej. Akacja wydawała 
bardzo przyjemną woń, która zdawała się sze­
rzyć po całym lesie. Gdy odcięła już wszystkie 
kwiaty, usłyszała jakiś szelest za sobą i odwró­
ciła się.

Przed nią stał Michał.
Ujrzawszy go, zbladła i przycisnęła gałązki 

akacji do serca; zdawało się jej, że upadnie 
lada chwiia na ziemię.

— Dobry wieczór, panno Nino — rzekł 
Michał łagodnie. — Jakże jestem szczęśliwy, że 
panią spotykam! Szukałem pani tak długo. 
Gdzież się pani chowała przez te dni ?

Nina nie odpowiadała, a Michał przyjrza­
wszy się jej bliżej, spostrzegł, iż miała oczy 
pełne łez,

— Pani płaczesz ? —- zapytał wzruszony. —

łacu i przedstawia się imponująco w calem tego 
słowa znaczeniu. Nie jest zapewne arcydziełem archi- 
tektonicznem i nawet uderza do pewnego stopnia 
prostotą i ubóstwem zewnętrznego wyglądu, ale za 
to robi wrażenie swoimi istotnie kolosalnemi rozmia­
rami, rozciąga się bowiem prawie na długość połowy 
ulicy Batorego: od rogu Halickiego placu do trzeciego 
gimnazjum. Drugim świeżo w ^ończonym  gmachem 
jest dwupiętrowy, wspaniałe prezentujący się dom 
dyrekcji kolei państwowej z bardzo ładnym frontem, 
ozdobionym u szczytu grupą allegoryczną, podobnie, 
jak na hotelu Imperial. Szkoda tylko, że gmach sta­
nął przy ul. Krasickich, gdzie jest zupełnie schowany.

Chłodny lipiec. Lato tegoroczne odznacza się 
Wyjątkowo niską temperaturą. Jak echo straszliwych 
burz, które szalały nad Galicją w ostatnich dniach 
czerwca, mamy odtąd bez przerwy chłodne i dżdży­
ste powietrze, chwilami robiące wrażenie jesiennej 
aury. Wieczorem zwłaszcza bywa tak chłodno, że 
na ulicach pojawiają się ludzie otuleni w cieplejsze 
ubrania i narzutki. Ma to swoją drogą tę dobrą 
stronę, że przynajmniej przez część lata uwolnieni 
jesteśmy od upałów, które w naszej „umiarkowanej* 
strefie doprowadzają niekiedy do rozpaczy.

Komendantem wojsk, straży policyjnej we
Lwowie został tedy n a  s t a ł e  już mianowany por. 
Witold Dunin W ą s o w i c z ,  który de facto od kilku 
lat pełnił tę służbę. Oficer to zarówno inteligentny, 
jak energiczny, który do tej pory złożył dowody zu­
pełnego swego uzdolnienia na tem trudnem i odpo- 
wiedzialnem stanow isku; można przeto żywić na 
dzieję, że gdy obecnie oprócz służby i odpowiedzial­
ności, także i u z n a n i e  za jego starania i pracę 
około surowego materjału — jakim jest straż poli­
cyjna — udziałem jego będzie, straż lwowską zbli­
żyć nareszcie do tej doskonałości, jaką w stolicy 
kraju mieć powinna. Byle tylko magistrat, względnie 
reprezentacja miasta seijo raz pomyślały o n i e z b ę -  
d n e m  p o m n o ż e n i u  sił tej straży. Lwów powię­
ksza się z każdym rokiem, luduość, kamienice, place, 
ulice rosną, jak grzyby po deszczu, a liczba żołnie­
rzy policyjnych od dziesiątków lat ciągle ta sama! 
Nowemu komendantowi kładziemy na sercu, aby 
tak długo szturm przypuszczał do sfer kompetentnych, 
dopóki nie wykolace stosownego pomnożenia od­
działu. Dopiero wówczas może zmniejszy się procent 
ustawicznych kradzieży i rozbojów na odleglejszych 
ulicach miasta.

Stowarzyszenie pomocy naukowej dla Polek
ogłasza niniejszem konkurs na 3 stypendja, po 150 
zlr. każde na rok szkolny 1897/98 dla Polek kształ­
cących się na uniwersytetach. Podania przesyłać na- 
lecy pod adresem : K. Bujwidowa, Kraków ulica
Kolejowa 1. 3, do dnia 1. sjerpnia 1897. Przewod­
nicząca K . Bujwidowa. Sekretarz F. E. Pol- 
zeniuisz.

Zjazd gal. socjalistów odbędzie się dnia 5, 
6, 7 i 8 września we Lwowie. Na porządku dzien­
nym zjazdu referaty : o 8-mio-godzinnym dniu pracy, 
powszechnem prawie głosowania itd.

Nareszcie! Wczoraj w południe, w piąć dni 
po zgonie śp. Malwiny M. odbyło się wreszcie na 
cmentarzu janowskim wydobycie jej zwłok i sekcja, 
dokonana przez lekarzy sądowych drów O b t u  1 o- 
w i c z a  i C h o m i n a  w obecności sędziego śled­
czego p. B a r  t  h a. Komisja powyższa orzekła, iż 
śp. Malwina nie była w stanie poważnym. Jak w o 
bec tego tłómaczyć sobie własne wyrazy nieboszczki, 
wypowiedziane przytomnie w obec świadków, któ­
rych wiarygodność najmniejszej nie ulega wątpliwo­
ści — to już prawdopodobnie zostanie niedoi ieczoną 
zagadką: Zamykając na razie tajemniczą tę , a tak 
tragiczną historję, dorzucamy jeszcze tylko jeden ty­
czący się jej szczegół. Oto przed pewną osobą, za­
mieszkałą w tym samym domu , przy Zygmuntow- 
towskiej 17, skarżyła się śp. Malwina słowami:

— Go ze m ną ta Zabielska nie ro b i! Maluje 
mnie i wysyła na ulicę...

W  końcu dla zapobieżenia wszelkim możliwym 
domysłom , krzywdzącym opinję pensjonatów lwow­
skich, dodajemy, że śp. Malwina była uczenicą kon­
wiktu p. Strzałkowskiej i że ją  najniewinniej to  nie­
szczęście dotknęło. Śp. Malwina była e k s te rn is tk ą , 
to znaczy, nie mieszkała w  konwikcie.

Wiec ludowy w Sokolnikach odbył się ze­
szłego tygodnia na podwórzu kościelnem przy udziale 
przeszło tysiąca włościan ze Sokolnik i okolicy. 
Przewodniczył włościanin Gajda. Po słowie wstę- 
pnem ks. prałata Gnatowskiego. dr. Włodzimierz 
Krosiński mówił obszernie a przystępnie o pań- 
szczyźnie dawnej, oraz o przyszłej, t. j . tej, którą 
dzisiejsi zbawcy ludu chcą sprowadzić. Serdeczną tę 
mowę słuchacze przyjęli z wielką wdzięcznością. 
P . Witold Traczewski mówił o nowych źródłach za­
robku dla włościan na polu przemyslowem i eko- 
nomicznem. Drogomistrz Maślanka, człowiek o bardzo 
bystrym i zdrowym poglądzie na stosunki włościań­
skie i na pobudki, kierujące agitatorskimi opiekunami 
ludu, mówił z polotem i przekonywującą siłą o sto­
sunku ludu do Kościoła, dworu i do spraw gmin­
nych. Ks. proboszcz Klecan z Żubrzy postawił re­
zolucję, aby Wydział krajowy postarał się o osu­
szenie i naprawę pobliskich łąk. Uchwalono nastę­
pnie założyć dla Sokolnik i Żubrzy, katolicko-polity- 
czne stowarzyszenie „Jedność*. Wiec zakończył się 
nieszporami w kościele, po których odprawieniu ks.

I odcinasz pani kwiaty swej akacji? Czyż ją 
pani chcesz zniszczyć gwałtem?

Ciągle jeszcze nie odpowiadała, lecz chwie­
jąc się i ze spuszczoną głową szła do krzyża.

— Czy pani masz jakie zmartwienie? — 
zapytał Michał półgłosem, idąc za nią. — Dla­
czego? Powiedz mi pani, dlaczego? Proszę, po­
wiedz mi pani t o !

Łkanie było jej jedyną odpowiedzią. W  ten 
SDOSób doszli do krzyża, u którego stóp  na 
wzgórku sta ła  drew niana ławeczka, napół po­
kry ta  nagrom adzonym i kw iatam i. Siadła na  tej 
ławeczce i zakryła tw arz rękam i, aby stłum ić 
płacz.

— Oh, odpowiedz mi pani, przemów pani 
choć słówko! — powtarzał Valin, siadając 
obok niej wśród kwiatów. — Panno Nino, 
panno Nino, dla czego pani jesteś tak nie­
szczęśliwą?

— Bo pana kocham! — odparła zawsty­
dzona i powstała, aby uciec, aby się ukryć, 
jakby popełniła jaką zbrodnię. Czuła jednak, że 
Michał uchwycił ją za rękę i całował ją.

—- I ja, panno Nino, i ja panią kocham — 
rzekł drżący — ale nie jestem z tego powodu 
nieszczęśliwy, przeciwnie!

Usłyszawszy te słowa, Nina de Montber- 
thier, odwróciła się, spojrzała na Michała swemi 
wielkiemi, pytająeemi oczyma i zdawała się na 
chwilę oszołomioną.

— Coś pan powiedział? — zapytała 
powoli.

Gnatowski na pożegnanie rzucił w serca tego nie- 
zepsutego jeszcze w łościaństwa, słowa, krzepiące 
ducha do stawienia mężnego oporu kusicielom ludu. 
Owacyjnie, z najszczerszą serdecznością pożegnali 
wiecownicy wszystkich gości i prelegentów ze Lwo­
wa, zasyłając im gorące „ do widzenia 1 *

Urzędnicy pocztowi, t. zw. „ambulansowi*, 
rozpoczęli obecnie akcję, bardzo dla nich ważną, a 
która spotkać się powinna z sympatją ogółu. Idzie 
tu mianowicie o lepsze zaopatrzenie ich samych- 
i ich rodzin w razie uszkodzenia lub śmierci, ponie­
sionych podczas wypadków tak łatwo i często zda­
rzających się na nasz ch kolejach.

Obecnie zaopatrzenie to jest bezwarunkowo nie 
dostateczne. W razie np. śmierci urzędnika am bu­
lansowego wskutek wypadku na kolei, rodzina jego 
otrzymuje, lub ma prawo do otrzymania renty od 
rządowego zakładu ubezpieczenia, nie dochodzącej 
do 50%  pobieranej płacy. Ta renta, wraz z na­
leżną stosunkowo do przesłużonej liczby lat pensją 
emerytalną, nie dosięga nigdy, w najlepszym nawet 
razie, wysokości całkowitej pensji, która była pobie­
raną przez ofiarę wypadku. W  razie uszkodzeń 
ciała to odszkodowanie spada jeszcze niżej.

Naturalnie, jest to zaopatrzenie śmiesznie małe 
i bynajmniej nie odpowiadające ciągłemu niebezpie­
czeństwu, na jakie naiaża się urzędnik, zmuszony 
nie z własnej woli, lecz rozporządzenia zwierzchno­
ści, do bezustannych przejazdów kolejowych, po 
dwa i czasami trzy razy na tydzień. Taka norma 
zabezpieczenia istnieje zresztą od niedawna, a mia­
nowicie dopiero od wydania ustawy o zabezpiecze­
niach z r. 1887 i ustawy uzupełniającej r. 1894. 
Poprzednio zaś, przeciwnie, urzędnicy ambulansowi 
traktowani byli, na zasadzie ustawy z r. 1869, na 
równi z pasażerami — i oni sami, lub ich spadko­
biercy mogli się domagać w razie jakiegokolwiek 
wypadku, j oważnych odszkodowań od kolei.

Pokrzywdzeni przez obecną ustawę, pragnęliby 
oni wrócić do dawniejszych stosunków. W  tym ce­
lu właśnie rozpoczętą została akcja. Prawdopodobnie 
musi być ona skierowaną na drogę prawodawczą, 
bo w  innej drodze nie może być zniesioną ustaw* 
uzupełniająca z r. 1894. Pp. urzędnicy ambulanso­
wi wybrali już komitet, który się zajmie tą sprawą, 
zwoła w razie potrzeby odpowiednie zebranie, opra­
cuje petycye i przedstawi je, gdzie należy. — 
W  Galicji znajduje się stu kilkudziesięciu urzędni­
ków am bulansowych; los tych ludzi powinien być 
w odpowiedni sposób zabezpieczony.

Kolej z Bełżca do Warszawy. W tych 
dniach w Petersburgu w deparlamencie kolejowym 
miała być rozstrzygana sprawa budowy nowej kolei 
w gub. lubelskiej. O koncesję na nią stara się Mau­
rycy hr. ordynat Zamoyski. Projektowana kolej za­
czynałaby się od stacji Trawniki kolei nadwiślań­
skiej ; ma mieć 100  wiorst długości, a przeszlaby 
przez Turobin, Szczebrzeszyn. Zamość i Tomaszów 
do granicy austrjaekiej, gdzie spotkałaby się z ko­
leją, idącą od Lwowa do Bełżca. Zbadanie projektu 
tej nowej kolei ministerjum komunikacji powierzyło 
komisji pod przewodnictwem p. Maksymowa.

Z Uniwersytetu. P. Adam Michał Gawin 
z Niesiołowic Niesiołowski, rodem ze Suchego Grun­
tu w Galicji, otrzymał dziś na Uniwersytecie ja ­
giellońskim stopień doktora praw.

Most rządowy na W isłoku w Iskrzyni koło 
Krosna jest przyczyną corocznie znacznych szkód 
w ogrodach i zasiewach w ten sposób, że przez 
wąskie rozpięcie woda nie może szybko ujść i przy 
nieznacznej ulewie występuje z brzegów. Rzeczą 
rządowej administracji drogowej byłoby złemu jak 
najrychlej zaradzić.

P o lacy  i Czesi n a  S zląeku . Szląski Przegląd 
polityczny pisze: „Pozwalamy sobie zwrócić uwagę 
braci Czechów na to, że oni zajmują wobec nas 
kardynalnie i zasadniczo fałszywe stanowisko. Od po­
czątku narodowego ruchu na Szląsku stanęła mię­
dzy Polakami i Czechami zasada: Polak niech będzie 
między Czechami Czechem, a Czech między Polaka­
mi niech będzie Polakiem. To nie znaczy, że się 
mają nawzajem swej narodowości wyrzec, ale że 
Czech tam, gdzie jest polska ludność, ma popierać 
narodowe i polityczne cele polskie i nawzajem. Tej 
zasady trzymało się u nas dawniejsze pokolenie 
Czechów wśród polskiej ludności zamieszkałe, a 
dlatego była budująca zgoda i wzajemna miłość, a 
ówcześni Czesi są do dziś dnia wśród nas w błogo­
sławionej pamięci. Tej zasady trzym ają się także i 
Polacy, i tam gdzie jest ludność istotnie czeska, nie 
próbują tej ludności wyprzeć, a sam' się osadzić, 
ale spokojnie obok Czechów istnieć. Jeżeli się na 
którem miejscu stało kiedy inaczej, to jedynie sku­
tkiem innego postępowania Czechów. Czesi bowiem 
od dawniejszego już czasu w różnych i licznych 
miejscowościach, w całych okolicach przez rdzennie 
polską ludność zamieszkałych, aż w samo serce pol­
skiej ludności, usiłują zostać czynnikiem politycznym, 
ludność zczeszczyć i nadać okolicy lub miejscowości 
piętno czeskie. To jest źródło nieporozumień, nie­
chęci i nieufności. A jest to w gruncie rzeczy fał­
szywa czeska polityka, oparta na samolubstwie, a 
więc ostatecznie szkodliwa. Cóż bowiem jest naro­
dowym interesem Czechów na Szląsku? Najważniej­
szym i kardynalnym czeskim interesem na Szląsku 
nie jest i nie może być zczeszczenie jednej albo

— Powiedziałem, że panią kocham, panno 
Nino.

— Pan?
— Tak, ja.
— Pan, panie Valin?.„ Oh, nie, to nie 

ładnie z pańskiej strony, że pan tak mówisz.., 
Nie mogę w to uwierzyć!

—  D la czego nie?
— Ponieważ nie jestem dostatecznie pię­

kną, panie Yalin, wiem o tem doskonale!
— Pani nie jesteś piękną, panno Nino? 

Ależ pani jesteś ubóstwienia godną. I odczu­
wasz to pani sama bardzo dobrze, że myślę 
szczerze; pani czujesz bardzo dobrze, że moje 
serce należy do pani, w zupełności do pani. 
Tak, tak, powoli tylko dało się wziąć do nie­
woli, w cieniu pięknych drzew pani, słysząc 
piękny głos pani, ale sądzę, że teraz serce moje 
jest na zawsze sehwytanem. Wątpisz pani cią­
gle o tem jeszcze? Nie, widzę, że jesteś pani 
przekonaną, oczy pani mi to mówią! Dzięki, 
panno Nino!

Po tych słowach przycisnął j ą  do serca 
szczerze i po raz pierwszy pocałował jej 
włosy, jej jasne, kwiatami usłane włosy.

Mina sądziła, iż śni; ciągle jeszcze pły­
nęły łzy z jej oczu, które z każdą chwilą sta­
wały się jaśniejsze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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drugiej w si, wbicie się klinem w polską ludność, 
aby się jej stać kością w gardle i zniechęcić ją  dla 
siebie, owszem kardynalnym czeskim interesem na 
Szląsku jest zyskać w Polakach sprzymierzeńców i 
2 nimi tworzyć większość w kraju*.

Samochodem z Warszawy do Paryża. Dnia
10. b. m. rano wyruszyli z Warszawy samochodem 
systemu Pengeota "do Paryża pp. St. Grodzki, Zyg. 
Naimsk;, sekretarz red. Cyklisty, wreszcie mechanik 
P Kreutler. Wycieczkę tę podjął p. Grodzki, celem 
wypróbowania wytrzymałości samochodu i całą marsz­
rutę podzielił na 11 następujących etapów: Warsza- 
wa-Kutno — Kutno — Poznań, dokąd przybyli |już 
dnia 12. bm., Poznań — Frankfurt nad Odrą, Frank- 
furt-Berlin-Magdeburg, Magdeburg-Hanower, Hanower- 
Rheine, Rheine-Venlo, Venlo-Bruksela, Bruksela-St. 
Ouentin i St. Quentin-Paryż. Następnie p. Grodzki 
na tym samym samochodzie weźmie udział w wy- 
ścigu amatorskim z Paryża do Dieppe.

Panna Maud BiflflS, której zawdzięczamy wy­
borny przekład na język angielski „Konrada W allen­
roda* i „Pana Tadeusza*, tak opisała genezę swej 
Polszczyzny, jak tu  podajemy w skróceniu:

„Przed wielu laty sześciotygodniowem niemo­
wlęciem byłam przywieziona do Berlina. Moja matka 
opowiadała mi, iż wchodząc raz do muzeum w owym 
czasie, w przedsionku spotkała dwie kobiety, ory­
ginalne ubrane, modlące się pobożnie. Zapytała o 
nie szwajcara, który właśnie w ich języku z niemi 
rozmawiał.

— Są to włościanki z prow jcyj wschodnich, 
zostające w służbie u księcia Radziwiłła; sądząc, 
że to kościół, modlą się — wyjaśnił szwajcar.

— Dlaczegóż mniemają, że to dom Boży?
— Bo tu widzą obrazy święte.
— A dlaczego nie puszczasz ich dalej, toby 

Je z błędu wyprowadziło?
— Niepodobna... jedna z nich ma dziecię u 

piersi.
Moja matka spojrzała i uderzoną została jej 

P*ęknością i zdrowiem. Wieczorem poczciwa wie­
śniaczka z pod Kościana była moją mamką. Jej me-, 
mowlę znalazło u nas opiekę. W  miesiąc później 
Pojechaliśmy wszyscy do Anglji. Katarzyna wykar- 
miła mni< i pokochała jak własną córkę. Jej zawdzię- 
czają Anglicy, iż w  slabem tłumaczeniu czytać będą 
• Pana Tadeusza* ; od Katarzyny bowiem nauczyłam 
się pierwszych dźwięków języka, który znacznie pó­
źniej gramatycznie poznałam*...

" Rewolucja wybuchła w Urugwaju. Z Monte- 
video donoszą, iż w  tych dniach pod Acegną w pro­
wincji Gero Largo przyszło do zaciętej bitwy mię­
dzy wojakami rz płowymi a powstańcami i że wojska 
rządowe miały odnieść zwycięstwo.

Samobdjrtwo 12-letniego dziecka. W  Berlinie 
przy W aldstr. 12 rzuciła się 12 letnia córeczka 
byłego handlarza artykułów spożywczych Bocka z 3 
piętra na podwórze i umarła wkrótce z poniesio­
nych uszkodzeń. Dziecko to sprzedawało zapałki 
woskowe po restauracjach. Powracało często dopie­
ro późnym wieczorem do domu, a w dwa dni osta­
tnie nie pokazało się wcale z niewiadomych przy­
czyn. Ojciec odszukał ją w czwartek i przyprowa­
dził do domu, a dziewczę obawiając się kary, popeł­
niło samobójstwo.

MięJryteiytorjalny kongres syonistów, t. j.
tego stronnictwa żydów, które dąży do zupełnej na­
rodowej i ekonomicznej odrębności, odbędzie się w 
dniach 25, 26 i 27 sierpnia w Bazylei, za inicjaty-

F " ^ Wt*łołL “ “ trjw kich syonistów, felietonisty 
Neue Frne  i W - *  • Herzla. Na kongres ten 
wybiera się znaczna liczba syonistów galicyjskich.

Pomnik Mickiewicza w K arlsbad  e. Z Karls­
badu donoszą: Sprawa postawienia pomnika Mickie 
wicza w  Karlsbadzie, zainicjowana przed kilku laty 
jak wiadomo, przez posła Włodzimierza Gniewosza’ 
p. W iniarza i kilku jeszcze Polaków, bliską jni j es|  
urzeczywistnienia. Inicjatorowie pomnika Drzy po 
mocy jeszcze p p .: Kołaczkowskiego, dra Hassewicza, 
dra Stychego i dra Kretowicza, zebrali pomiędzy 
Polakami w Karlsbadzie 4000  zl. i z tą skromną 
sumą przystąpili do wykonania swej pięknej myśli. 
Artysta-rzeź mrz p. Barącz zobowiązał się wykonać 
pommk niemal bez wynagrodzenia, za zwretem ko­
sztów. Otoż przed kilku dniami nawił tu  p. Barącz 

. om ów ienia i przygotowania postumentu z gra­
nitu czeskiego pod pomnik Mickiewicza. Biust na­
szego wieszcza, mający stanąć na tym postumencie 
wykonany przez Barącza, jest już gotowy a nawet 
został już odlany w giserni rządowej we Wiedniu. 
Ci, którzy mieli sposobność oglądać ten biust, wy­
rażają się o nim z największemi pochwałami.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent krajowej 
dyrekcji skarbu dr. Witold K o r y t o w s k i ,  wyje­
chał na kilka dni do W iednia i w  Poznańskie.

Na CO poustawiane są wzdłuż linji tramwaju 
elektrycznego tablice z napisem : „Przystanek kolei
elektrycznej*, kiedy wowy tran wajowe przy nich 
nie stają? Jeden z czytelników naszych pisze: W  nie­
dzielę wieczorem czekałem z żoną i dwojgiem dzie­
ci przy takiej taDlicy kolo magazynów kolejowych, 
chcąc się dostać na kolej. Nadjechał wóz Nr. 12 i 
nie zatrzymując się, przejechał, mimo, że był prawie 
próżny, to samo uczynił wóz Nr. 15, oba w kie­
runku ku dworcowi kolejowemu. Skutkiem tego 
musiałem ze słabą żoną piechotą iść do dworca, 
gdyż z po^Ddu przyjazdu pociągow z Brzuchowic| 
Janowa i Zimnej wody, nawet liakra złowić nie by- 
'■> można. Gzy służba tramwajowa ma instrukcje 
jeździć na spacer, czy też dla wygody publiczności? 
J< śli wymieniona stacja tramwaju jest tylko dla ru­
chu dziennego przeznaczoną, to należałoby to na 
tabjcy uwidocznić.

Przy tej sposobności nasuwa się jeszcze jedna 
uwaga, a m ianowicie: we wszystkich miastach eu­
ropejskich, gdzir tylko tram waje egzystują, w inte- 
teresie własnym i publiczności zarząd tramwaju 
w  dniach lub g o d ą Ł h  i dzielnicach, w których 
;.ię ruch potęguje, pomnaża stosowni' liczbę • kursu­
jących wozów Lwów pod tym wzgl :dem a właści­
wie tramwaj elektryczny We Lwowie zdaje się być 
wyjątkien W  niedzielę i święta wieczorem, kiedy 
przychodzą pociągi z Brzuchowic, Łom ej wody i ’a- 
P°wa nie widać pomnożenia ruchu wozów tram wa­
jowych. Tramwaj konny (prywatne przedsiębiorstwo) 
traktuje tę rzecz inaczej. Dziesięć do piętnaście wo­
zów tranu aju  konnego czeka przed dworcem na 
usługi publiczności. I .

Wystawa robót rocznych w szkole ś w .  eiż- 
lety prezentowała się w tym roku, podobnie, jak 

poprzednich, bardzo pięknie. Wyróżniły się zwla- 
makaty, baitowane przez Janinę Woleńską 

1 Marję Szczekudłowską, ekran, wykonany przez Fili- 
PMę Demetrówną, oraz wspaniała szarfa do sztanda-

ba^ em St. Zagórskiej i Jędrzejewskiej. Dział 
Rń .Prowadz' nauczycielka p. Janina Kruszyńska.

wnież pięknie przedstawia się dział rysunków pod 
terunkiem p. Marji Konopackiej, 

j  . 'O r wyścigowy lwowskiego klubu cyklistów,
już donosiśmy, zrekonstruowany został według

wskazówek inżyniera Hubera z Berlina, specjalisty 
w budowie lorów wyścigowych. Starannie przez in­
żyniera Władysława Piżla wykończony, przedstawia 
on wspaniały plac boju dla wyścigowców. Krzy­
wizny, wzniesione przed dwoma laty na 1 m etr 
50  ctm. , podniesiono w profilu jeszcze o 1 m etr; 
widok więc krzywizn jest wprost imponujący, to też 
niemal każdy zwiedzający tor, zachodzi w głowę, jak 
można na tych spadach utrzymać się z kołem. H ar­
monizują z krzywiznami znakomite proste , dziś już 
o idealnie gładkiej powierzchni. Lak asfaltowy, któ­
rym utrwalono powierzchnię to r u , okazał się w ra­
zie niepogody nadzwyczaj praktycznym, gdyż wpół 
godziny po największym deszczu, można jechać bez 
obawy ześliźnięcia się. W ewnątrz właściwego toru 
wyścigowego układają drugi tor, już nie tak gładki, 
o szerokości 5 m tr., do jazdy zwykłej i sztucznej; 
wewnątrz zaś znowu tego toru plac podzielony bę­
dzie na trzy pola dla Krokieta , lawn - tennisa i 
footh-ball.

Izrael wojujący. Przechodzący om gdaj przez 
wały hetmańskie o pierwszej z południa byli świad­
kami wysoce komicznej sceny: Dwaj chałatowi długo- 
brodzi finansiści z czarnej giełdy dajmy nato Reb 
Gudel i Reb F ischel, posprzeczali się ze sobą dość 
gorąco zapewne o różnicę kursów giełdowych, lub
0 jaką , co prawdopodobniejsza, ofiarę interesu. 
Zrazu szli obok siebie, gestykulując namiętnie aż do­
szli tak do balasków, okalających skwer oa rogu 
ulicy Sykstuskiej. Na tym punkcie się zatrzymali i 
tu potok słów obelżywych wypłynął kaskadą z eebu- 
lożerczych ust Rcbe Gudela na głowę Rebe Fischla. 
Ten drugi słuchał jakiś czas spokojnie, widocznie od 
natury spokojniejszym temperamentem obdarzony aż 
w końcu i jego cierpliwość się wyczerpała, a może 
Reb Gudel zanadto blisko dotykać ją ł palcami jego 
brody, bo Reb Fischel nagle zrobił ruch jeden ręką 
w kierunku piersi Rebe Gudela i wymowny ten 
„czarny bankier* straciwszy równowagę, upadł poza 
halaski skweru, tak fatalnie, że gdy głowa znalazła 
się nagle we wnętrzu odwiecznego cylindra aż po 
same oczy, — nogi Rebe Gudela poczęły wybijać 
takt po balaskach, a z ust wydobyło się alarmujące 
się alarmujące całą giełdę wałową, rozpaczliwe : — 
A j w a j! tojdgtschlugen! Podczas gdy całe „czarne 
grono* jakby na głos trąby jerychońskiej, przebiegło 
w stronę bijącego nogami w powietrzu Rebe Gu­
dela, aby mu nieść pomoc w wydobyciu tułowia z krza­
ków, a głowy z cylindra, praktyczny Reb Fiscbel ni­
by Gedeon skradający się ku Madjanitom, umykał w 
przeciwnym k ie ru n k u , aby ukrywszy się za budką 
tramwajową, uniknąć możliwej zemsty Rebe Gudela 
lub jego adherentów. Ni. wiele mu fortel ten po­
mógł, bo wspólnemi siłami czarnych giełdziarzy uwol­
niony z niemiłej pozycji Reb Gudel puścił się jak 
goony potomek Judy Machabeusza na Rebe 'Fischla
1 za clrw ilę zabrzmiały w  powietrzu najdosadniejsze 
obelgi.

Bogowie wiedzą ileby legło na pobojowisku pa­
rasoli, cylindrów i podartych chałatów, gdyby nie 
zbiorowa interwencja czarnej giełdy, która otoczy­
wszy obu zapaśników każdego z osobna gęstym pier­
ścieniem, odprowadziła obu do jednej z kamienic 
przy ulicy Kaęola Ludwika, gdzie mogli polubownie 
wyrównać różnicę kursów czy zdań, nie narażając 
się na wmięszanie ciekawej władzy bezpieczeń­
stwa w osobie policjanta, którego, rozumie się — 
nie było w pobliżu —  jak zwykle.

Plebiscyt mickiewiczowski. 2 00 .000  rubli,
suma, potrzebna na postawienie pomnika Mickiewi­
czowi w Warszawie, lada dzień już będzie dokom- 
plt towaną. Niektóre dzienniki rosyjskie, donosząc 
o tern, przyznają społeczeństwu polskiemu niepospo­
lity zapał, a Nowoje Wremia mówi, iż był to ple­
biscyt na korzyść Mickiewicza, jako poety naro­
dowego.

„Jedność* stowarzyszenie katolickich robotni­
ków urządza w niedzielę d. 18. b. m. Zabawę to ­
warzyską na Pohulance. O godzinie 3. rozpocznie 
się koncert muzyki „Harmonji*, nastąpią zabawy 
towarzyskie. O godzinie 6. „Niespodzianka*- O go­
dzinie 7V2 przedstawienie amatorskie. W stęp jedy­
nie za okazaniem zaproszenia. Odbycie zabawy oznaj­
mi wywieszona chorągiew z lokalu stowarzyszenia 
„Jedność*, ul. Ormiańska 1. 3 0 ;  tamże można zgła­
szać się po zaproszenia codziennie między 7 a 10 
wieczorem.

* Kontynentalny Eden-teatr. Lwów pozba-
tr7 P [  e.atru będzie przecież miał widowiska w tea*

do Lw o™  z T r £ t iuZ ° gł0RSZe* t ad7 0’ / rzf by} 
kontynentalnego E d e i teatn , z "n 1i ’ . 
zaszczytnie we Lwowie z przodstsT ^  r* w  ’ Znana 
dw „m,  u , , » d„ . , ,
stawień tej trupy w t e a t r z e  l e t n i m  j u ż  17 
bm., tj. w s o b o t ę  n a j b l i ż s z ą .

Dyrektor S c h e n k  przedstawi szereg zachwy­
cających przedstawień, które się nietylko wspaniałą 
wystawą, ale także nowością i elegancją wykonania 
odznaczają.

W  t e a t r z e  l e t n i m  poczyniono już wszelkie 
możliwe przygotowania, aby scenę do potrzeb tych 
przedstawień zastosować.

Zm arli:
Wiktorja Ge r a d o  w a, nauczycielka w Brzeżanach, 

zmarła dnia 10. b. m. na klinice chirurgicznej (prof. Ry­
dygiera) w  4 2  r. życia.

Notatki litwackte i artystyczne.
Popis szkoły śpiewu „Lutni*, prowadzonej 

przez dr. Bogdańskiego, oabył się wczoraj w sali 
„Domu narodnego* wypełnionej po brzegi publiczno­
ścią. Jak zwykle na tego rodzaju produkcjach oprócz 
miernych słyszeliśmy glosy, których z przyjemnością 
słuchać można i tu wymienić należy panny: F. W i­
śniewską, St. Poręcką i H. Chrzanowiczównę, tę 
ostatnią o zdecydowanym dramatycznym sopranie. 
Nadzwyczaj korzystnie przedstawiła się panna L. 
Brandesówna posiadająca piękny mezzo-sopran i 
muzykalne ucho.

Popis zaczął i skończył się mięszpnym chórem, 
w którym przez jasne głosy kobiece przebijały się dziel­
nie męskie tenory i barytony nielicznych przedsta­
wicieli płci brzydkiej (Mo).

Powieści hr. Wodzickiego. Nakładem pary­
skiej księgarni Galmana Lćvy’ego wyszła powieść hr.
A. Wodzickiego pt. Le journal de Lilianę  ( „Dzień- 
nik Liliany"), oraz nowela Pour la Sam te Terre 
(„Dla świętej ziemi*). Obydwa mwory osnute są na 
tle polskich stosunków i dedykowane są Sienkie­
wiczowi.

Kraj W obrazach (gubemja Królestwa Pol­
skiego) zbiór fotografij wydanych przez p. Woźnia­
ka. Zeszyt 2, który świeżo opuścił prasę, zawiera 
następujące widoki z reprodukcyj fotograficznych:

z W arszawy: Plac Krasińskich, zamek królewski od 
strony Wisły, most żelazry i panorama Pragi, most 
Sobieskiego w Łazienkach, widok ulicy Freta i
Szerokiej; sypialnia króla Jana Sobieskiego w W i­
lanow ie; widok Kazimierza nad W isłą; kościół
w Łagiewnikach. Odbicie widoków artystycznie 
i czysto wykonane nie pozostawia nic do ży­
czenia.

„M iłka Szwarcenkopf*, sztuka w 5 aktach 
na tle stosunków żydowskich, napisana przez Ga- 
brjelę Zapolską, została wystawiona ubiegłej sobo­
ty w warszawskim teatrze ogródkowym „Eldorado*. 
Sztuka ogromnie się podobała. Teatr był szczelnie 
napełniony. Autorkę entuzjastycznie wywołano kil­
kanaście razy. Drugie przedstawienie „Małki* dane 
w niedzielę miało jeszcze większe powodzenie; bę­
dzie: też ono zapewne długo trwało.

Krakow 13. lipca. Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu płacono za nową pszenicę: białą od 8-90 
do 9-50; czerwoną 8-90 do 9-50 z ł.; żółtą 8'90 do 9-45 zł. ; 
żyto 6'60 do 7'— z ł.; jęczmień browarny 6‘20 do 6-70 
zł.; na paszę 5.80 do 6-20 z ł.; owies 6-90 do 7 25 zł.; 
owies do siewu—■— d o z ł . ;  pszenica nowa — do 
— zł.; żyto nowe — do — z'-.; wykj — 
do —■— zł.; izepak —■— do — zł. ; konicz czer­
wony —•— do —■— zł. ; b ia ły  —•— do —"— zł. 
Wszystko za 100 kilogr.

Bunt Niemców austrjackich.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 14. lipca. Prowincjonalne dzienniki 
niemieckie, które dziś tu nadeszły, robią pra­
wdziwie komiczne wrażenie swym przesadnym 
opisem zajść w Chebie. Tak n. p. w niektó 
rych pisemkach znajdujemy pełne frazesów 
artykuły z napisem ! „Krwawa rzeź w Cheoie* 
lub „Strumienie krwi germańskiej popłynęły* 
itp. Faktem jest, że tak policja jak i żandar- 
merja miały ostry nakaz unikać wszelkich 
ostrzejszych zarządzeń i do nakazu tego, mimo 
rozmyślnych prowokacyj, w zupełności się za­
stosowały.

Również węgierskie dzienniki zajmują się 
sprawą zajść chebskich, a z tonu artykułów w 
prasie węgierskiej widać, iż liberali znowu od 
swych przyjaciół węgierskich żądali pomocy i 
ją otrzymali. Ale prawie nie do uwierzenia, iż 
Węgry ważą się dawać „mądre nauki* Austrji 
i zapominają o tern, co się dzieje w ich ojczy­
źnie, zapominają o obstrukcji w parlamencie, o 
bastówce żniwiarzy, o przesileniu finansowem 
z elementarną siłą pojawiającem się na wszyst­
kich punktach itd. Te siły pomocnicze zaiste 
nie wiele pomogą zbuntowanym Germanom w 
Auslrji, ale zaszkodzą Węgrom, gdyż pozbawią 
ieh i tej resztki sympatji, jaką miały wśród 
Słowian.

Rokowania pokojowe między Turcją a Grecją.
(Totagrsmy „Gzleonifea PnHkis^r-;,

Frankfurt 14. lipca. Do Frankfurter Ztg. 
donoszą ze Stambułu: Sfery blisko Porty sto­
jące zapewniają, iż za pośrednictwem jednego 
z mocarstw został zawarty między Turcją a 
Rumunją układ, na mocy którego Rumunja 
przyrzekła Turcji pomoc na wypadek, gdyby 
Bulgarja zamierzała prowadzić wojnę z Turcją.

Stambuł 14. lipca. Wczoraj odbyła się 
trzygodzinna konferencja ambasadorów.

Ateny 14. lipca. Urzędowi s donoszą, że 
koło Kandji na Krecie pizyszło do poważnej 
walki między wojskiem angielskiem a baszy- 
bożukami. Po stronie angielskiej zginęło szesna­
stu żołnierzy, baszybożuków zaś padło bardzo 
wielu.

Admirałowie wysłali do Kandji pięć okrę­
tów wojen.iych celem stłumienia ruchu obja­
wiającego siis  wśród tamtejszych mahometan.

u
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TELEGRAMY
Dziennika Polskiego.

Wiedeń 14. lipca. N. W. Tagblatt donosi: 
Wczoraj był Banffy u cesarza na audjencji, 
która trwała przeszło godzinę. Po audjencji 
odbyła sic w burgu pod przewodnictwem ce­
sarza narada ministerjalna, w której wzięli 
udział wspólni ministrowie: spraw zagranicznych 
hr. Gołuchowski, skarbu Kallay i wojny Krieg- 
hammer, oraz pzezydent gabinetu węgierskiego 
Banffy i austrjackiego hr. Badeni. p 0 naradzie 
tej złożył Banffy wizytę hr. Grołuchowskiemu, 
poczem odjechał do Pesztu.

Wiedeń 14. lipca. Do N- Wiener Tagblattu 
donoszą z Pragi: Według nadesłanych tu infor- 
macyj z wiedeńskich sfer, mających za -wyczaj 
jak najlepsze wiadomości, ostatnie zajścia, a 
szczególnie oświadczonie wiernokonstytucyjnej 
większej własności przekonały sfery miarodajne, 
iż hr. Badeni nie zdoła rozwiązać wewnętrzne­
go przesilenia, które wywołały rozporządzenia 
językowe. Z wielu stron kompetentnych dają 
się słyszeć glosy, iż pozvcja gabinetu jest dziś 
nadzwyczaj zachwianą i liczą s*§ fam już z mo­
żliwością bliskiej zmiany osób w kierownictwie 
ministerstwa spraw wewnętrznych w Austrji 
(tekę tę dzierży hr. Badem), a jako przyszłego 
ministra spraw wewnętrznych wymieniają na­
miestnika Tyrolu hr. Merweldta. Nie wiadomo 
jeszcze, kiedv to przesilenie wybuchnie, ale nie 
ulega wątpliwości, iż oświadczenie ostatnie 
wiernokonstytucyjnej własności przesilenie to 
przysp:eszy.

Wiedeń 14, lipca. N. W . Tagblatt donosi, 
iż cesarz Franciszek Józef dowiedziawszy się 
o wypadku, który spotkał cesarza Wilhelma 
wystosował natychmiast do Berlina telegram i 
z wielkiem współczuciem dopytywał się o jego 
zdrowie. Telegram ten wysłano natychmiast z 
Berlina do Odde. Równocześnie przybył z Ber­
lina telegram do cesarza Franciszka Józefa.

W telegramie tym donoszono, iż cesarz Wil­
helm mimo wTypadku ma się zupełnie dobrze.

Paryż 14. lipca. Dep. Coutant uczynił w 
parlamencie wniosek nagły, domagający się 
udzielenia zupełnej anmestji wszystkim - tym, 
którzy zostali skazani: za przekroczenia polity­
czne, udział w bastówkacb, lub za przestępstwa 
prasowe. Minister sprawiedliwości sprzeciwił się 
nagłości, którą też odrzucono.

Obrady nad interpelacją Boyera w sprawie 
wschodniej odroczono do soboty.

Paryż 14. lipca. Prezydent Faure był na 
uroczystości otwarcia mostu Mirabeau. Prezy­
dent rady miejskiej, przemawiając do Faure’a, 
zakończył prośbą, skierowaną do niego, aby 
podczas pobytu swego w Rosji złożył jej życze­
nia w imieniu Francji.

Londyn 14. lipca. „Biuro Reutera* donosi 
z Labuan (Borneo): Przywódca powstańców
Mat-Lalley uderzył na czele 60 ludzi na stację 
rządową w Gaya, splądrował miasto i kazał je 
spalić. Jeden sierżant policji został zabiły, 
a dwóch wzięto do niewoli. Kasa rządowa, za­
wierająca 9000 dolarów, zoslała zrabowana, 
a oficer, który stał na jej straży, został wzięty 
do niewoli. Rezydent w Labuan : jego zastępca 
wyruszyli z małym oddziałem Dajaków do 
Gaya, dokąd wieczorem przybyli.

Belgrad 14. lipca. Skupczyna przedstawiła 
się dziś królowi. Na przemówienie prezesa 
skupczyny Pasicza, odpowiedział król, iż gabi­
net cieszy się jego zupełnem zaufaniem i że on 
spodziewa się, iż skupczyna z pożytkiem dla 
kraju spełniać będzie swe zadania.

Sofja 14. lipca. Wskutek zmiany progra­
mu podróży księcia wizytę jego w Bukareszcie 
oznaczono na dzień 4. sierpnia b. r.

Odde 14. lipca. Cesarz Wilhelm bawił 
wczoraj przez kilka godzin na pokładzie. Noc 
przeszła zupełnie spokojnie. Spuchlina z podbi­
tego oka ustępuje.

Hawana 14. lipca. Uciekający przed woj­
skiem hiszpańskiem powstańcy rzucili bombę, 
która eksplodując zabiła 43 żołnierzy, a 50 ra­
niła.

Wiedeń 14. lipca. Przewodniczący komisji dla 
wiecu katolickiego lir. Sylva Tarouca ogłasza, iż w 
tym roku ogólny wiec katolików w Austrji jeszcze 
się nie odbędzie, lecz że na pewne będzie zwołany 
na roi przyszły.

Opawa 14. lipca. Onegdaj popołudniu zawie­
siło prace 122 robotników w odlewami, należącej 
do kopalni witkowickiej. Przyczyną strejku jest udzie­
lenie odmownej odpowiedzi na żądane podwyższenie 
płacy. Bezrobocie będzie prawdopodobnie załagodzone.

Kolonja 14. lipca. Podczas ćwiczeń na parowcu 
„Fryderyk Karol* pękła rura u kotła. Palaczowi 
urwaio obie ręce. Jeden z majtków i starszy pa­
lacz również są ciężko ranni,

Barcelona 14. lipca. Podczas niedzielnej walki 
byków przyszło do zaburzeń, wywołanych zmianą 
programu. Kdku demonstrantów usiłowało podpalić 
arenę, którą żandarmi opróżnili. Kilka osób zostało 
ranionych, między nimi dwaj żandarmi. Dokonano 
licznych aresztowań.

Kraków 14. lipca. W sprawie gimnazjum 
cieszyńskiego rada miasta Krakowa uchwaliła 
jednomyślnie następujący wniosek: „Sekcia
prawnicza przedłoży radzie miasta na najbliż- 
szem posiedzeniu wnioski, któreby wskazały 
sposób, w jaki rada przyjść może w pomoc 
gimnazjum polskiemu w Cieszynie wobec odmo­
wy przez rząd prawa publiczności*.

Wiedeń 14. lipca. W  s p r a w i e  g i m n a ­
z j u m  c i e s z y ń s k i e g o  o ś w i a d c z a  Frem- 
denblatt. że  n i e  z a p a d ł o  j e s z c z e  ż a a n e  
p o s t a n o w i e n i e  co  do u d z i e l e n i a  l u b  
n i e  u d z i e l e  n i a  p r a w a  p u b l i c z n o ś c i .  
Sprawa ta traktowaną będzie dopiero po jeszcze 
jednej wizytacji szkoły.

Wiedbń 14. lipca. Hr. Badeni miał dziś 
dłuższe posłuchanie u cesarza.

Wiedeń 14. lipca. Projektowany na 18. bm. 
wiec miast czeskich, który się miał odbyć w 
Pradze, został odroczony.

Praga 14. lipca- Narodni L isty  domagają 
się, by hr. Badeni zdecydował się nareszcie na 
stały i wyraźny program. Powinien on stanąć 
na stanow isku  większości parlamentarnej.

Berlin 14. lipca. Koln. Ztg. potępia jak 
najostrzej tych Niemców, którzy brali udział 
w demonstracjach Niemców austrjackich. Wy­
raża się także z oburzeniem o Niemcach au­
strjackich, którzy nadużywają niemieckiej ziemi 
na robienie awantur nie licujących z godno­
ścią poważnego stronnictwa parlamentarnego.

Telegram  giełdowe i targowe.
Wiedeń 14 lipca.

Targ ebicov>y. Pszenica na wlcfenę —• —, na 
iesień 8"77, na maj-czerwiec ■ , owies na wio­
snę , na jesień 5 '88 , na maj-czerwiec — ' — ,
kukurudza na maj-czerwiec — ' — , na lipiec-sierpień 
4-44 na wrzesień-paździemik 4 66, żyto na wio­
snę L -  — , żyto na jesień — na maj-czerwiec 
7 07, rzepak jesienny od — •— do — • —

Spirytus. Od 16 50  do 16 60.
Giełda pienię&na. Wi zoraj po zamknięciu 

zieldy wieczornej notowano: Kredyty 368 - ,  Węg. 
Kredyty 396 — , Anglcbarki 159 50, Wiedeńsk.

Bankverein* 258 50, Unjouy 299 — , Laenderbank 
239 50 Sztacbauy 35U'75, Lombardy 8 5 '7 5 , Elbe- 
thale 2 6 1 — i Kolei północno-zachodnia 256 50, 
Tytuniowe 159 ' — , Rima 254 74, Alpiny 121 '30 . 
R enta majowa 102-20, W ęg. renta koronowa 
m n -o n  r.nsv tureckie 5 7 1 0 ,  M arli niemiecki.

Berlin 14. lipca. Giełda wczorajsza wie 
czom a: kursa końcowe. (W  nawiasie  ̂podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 231-10 (36 8 0 4 ).
Sztacbanv 149-70, (351 15), Lombardy 37 '20
(87 — ), Disconto 206-50. Usposobienie słabe.

Frankfurt 14. lipca. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Taritat). Kredyty 312"75 (367 98).
Sztacbany 298 -  (350 '87). Lombardy, 76-50,
(86-92), Laura — , Harpenerj 1 8 4 '— Discontu 
206-40. Usposobienie słabe.

Telegram giełdowy.

Wiedeń,
Alpiny
Akcje kredytowe
Kredyty węg.
Anglobanki
Unjony
Lud-riki
Nordbany
Lombardy
Losy turecKie
Staatsbany
Czemiowieckie

dnia 14. lipca godz. — min. —.
123 — Galie, oblig. prop.
368-25 Wied. losy
395 — Akcje tytoń.
159-50 4°/0 Poż. Krajowe:
299'   z roku 1893

 •— Elbethale
 ■_ L&nderbanki
85-50 Renta złota v»ęg.
5730 Bankvereiny

350-75 Wspólna renta p.
285 50 Ruble

9 8 --

159-—

97"60
261—
239-60
122-75
258-75

127—

Z izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 14. lipca 1897 r.

I Akcje za sztukę: Kolej gal Karola ^ d^ ka P° 
200 zł. m. k. 215—  do 218— . Kolej Lwow.-Czem.-JaM, 
po 200 zl. w. a. w srebr. 285-— do 288"—• bankn P ,  
po 200 zl. w. a. 3 8 4 -  do 3 9 4 -  B a n k ^ ^ '  
galic. po 200 zł. w. a. - —  do 210— ; Garb*™ w
szowie po 200 zł. w. a. 200—  do 210- . F_ U „rnn  
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po OUU 
250 zł. w. a. 250'— do 260'—. .

II. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. g u- U  
w. a. wylosował, z 10°/, prem. 110-30 do U l '  " inn.7fl 
hipot. ga . 4V /o  w. p. los. w 50 fet 100—  do 100 70. 
Banku hipot. gal. 4°/0 w. a. losów w 60 lat po 
koron 96-70 do 97-40. Ba"k.’ krajowego 4 /, ./ .  w-„ 
los. w 51 lat. 100-50 do 10120. Banku krajowego 4 /, 
w. a. los. w 57 lat. 97 50 do 98-20. Tow. kred. g*hc. 
ziemsk. 4°/0 (i. emisja) 97-80 do 98-50. T w . kredy- 
gal. ziem. 4°/0 los. w 411/, lat. 97-60 do 98-30. Towarz. 
kredvt. galic. ziem. 4°/0 los. w 56 la t 97'SO do 98"—.

III. Obllgl za 100 zl.: Galic. funduszu propinacyjnegó 
4% w. a. 98-— do 98-70. Buków, funduszu propinacyj- 
nego 5°/0 w. a. 102-75 dq . Kom. Banku Krajowego 
5°/r, w. a. II. em. 102-20 do —•—. Komunalne Banku 
krajowego 41/a°/0 w. a. HI. em. 100-20 do 100-90. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4°/0 po 200 kor. 9b"50 do 97"20. 
Pożyczki kraj. 6°/0 w. a. 103-— do —•—. Pożyczki kraj. 
41/i°/o w- a.- —’— do —•—. Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. 
z roku 1891 —■— do —•—. Pożyczki kraj. 4°/0 po -500 
kor .n — 100 zł. w. a. z roku 1893 97-80 do 98"50. 
Pożyczki 4*/0 gminy miasta Lwowa 97-10 do 97-80.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 26-50 do 28 50. Mi&str 
Stanisławowa od 42-— do —-—

V. Mom ty. Dukat ces. 5-60 do 5 70. Napoleon’dor 
od 9-48 do 9-58. Pólimpeijał 955 do — . Rubel 
ros. srebrny 1-20"— do T25-—. Rubel ros. papierowy 
1-26 S0 do 1-27-30. 100 marek niem. 58 40 do 58-tf0.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 14. lipca 1897 r.

HOTEL ZORZA. A. Raciborski ze Spasowa. W. 
Krasnopolski z Latacza. E. Małachowski z Odessy. A. 
MUnter z Waniowa. J. Ohanowicz z Besarabji. B Roz­
wadowski z Delinian. E. hr. Baworowski z Kopeczyniec. 
B. br. Popper z Budapesztu. H. Kwieciński z Gurahu- 
mory. Dr. IV. Stein z Wiednia. S. Politzer z Wygody.
H. Hahn z Kirlibaby.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo 
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. Rr. Stadnicki z 
Gumnisk. M. Bajewska z Międzyhorzec. L. Kohn z War­
szawy. B. Springer z Bukar sztu. B. Schenk z Drezna. 
R. Olzberger z Gracu. B. Botuszan z Czemiowiec. Dr.
B. Funkensteiu z Łnżan. F. Leszczyński z Tamowa. W. 
Potocki z Rukomysza.

Nadesłane,
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic. akcpego  Banka hipotecznego
2 kupuje i sprzedaje 1007 1—?

Tszsl)[\e pojiierr vartosciove i lonety
po najdokładniejszym knrsie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.
Kantor wymiany i oddział depozytowy prżenie 

siony do lokalu parterowego w gmachu hankowym. -*V I

V *
OSZUSTWO!

niesumienni, podrzędni fabrykanci naśladują 
etykietę s ł a w n y c h  tutek N ź e m o jo w a k ie ­
g o - Należy strzedz się przed lichem naśla­

downictwem.
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest na­

zwiskiem
S . ~W. V I E « O J O W B k I E G O .

Płaszcze angielskie
gumowe, sukienne nieprzemakalne 

zł. 15, 20, 25 do 40,
poleca:

Marcin Muller
plac Habck1 liczba 14, obok Bartku hipotecznego

Kapelusze i cylindry angielskie i Habiga 
w największym wyborze

poleca :

MOTYLEWSKI i RRZYSZkOWSN
L w ów  plac Majjaeki 1. 6.

Lekarz chorób kobiecych i al uszer

Dr. Leopold Schelienberg
ordynuje przy ulicy Kopernika p. 1. 22, od 3. do 5. popol. 

Dla ubogich od 9. do 10. przed poi. t ' „.-płatnie.

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła krtani

D r. Z yg m u n t S pa lk e
ordynuje od god ony 11—12 1 od 3—5, Grodzickich 1. 4,

I. piętro. 1302 1—f
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Sprawiedliwość.
Z  francuskiego.

(Dokonczen>e).

Maciej spojrzał głupio i nie znalazł innej 
odpowiedzi, jak tylko idjotyczny śmiech. Komi­
sarz sądził, te  Flauąuart cieszy się z swego ka­
wału i rzekł:

— Powiedzcie nam, co to wszystko ma 
znaczyć ? Z władzy się nie drwi bezkarnie! 
Tak, mój kochany, do widzenia! Niezadługo 
usłyszycie o nas więcej.

Gdy komisja odeszła, żandarmi zaczęli mó­
wić otwarciej.

— Taki błazen!
—  A  jak odegrał swoją rolę! Tak, jakby 

od razu zabił kilku.
— Udawał, jakby już miał stryczek na szyi.
— Teraz można za niego powiesić tego 

stracha na wróble.
Flauquart w rezultacie śmiał się więcej niż 

inni i uważał wszystko za doskonały żart, 
o którym w południe już całe miasto mówiło.

W tydzień potem stanal Piotr Flauąuart 
przed trybunałem czterech, oskarżony o napaść 
w kawiarni. Prokurator przywoływał całej su­
rowości prawa przeciwko temu człowiekowi, 
juz kilkakrotnie karanemu za kłusownictwo, 
który teraz napadł na spokojnego obywatela.

— Ten napad, moi panowie — kończył 
prokurator — jest bardzo poważny, gdyż pan 
Camus ma uzasadnione przyczyny do przypu­
szczenia, że napastnik godził na jego życie, że 
ten napad może za sobą pociągnąć daleko wię­
ksze zbrodnie.

Skarżący wie, że gdy pewnego wieczoru 
wracał do domu, w pobliżu padł strzał. Sąd 
nie jest w stanie osądzić, czy strzał ten był 
groźbą czy zbrodnią, wszystko jednak wskazuje 
na to, że broń ta należała do jednego z naj­
gorszych kłusowników w naszym okręgu. Czy 
nie chciano przez to odwrócić podejrzenia, że 
brat oskarżonego, ciasna głowa, pozwolił sobie 
zmistyfikować najwyższą władzę, powoianą do 
czuwania nad życiem i mieniem? Niestety 
urzędmK wyznaczony do tego nie umiał rozró­
żnić mistyfikacji od czynu. Całe zachowanie się 
oskarżonego jest podejrzanem. Dziwiłbym się, 
gdyby nie słyszał cichego głosu sumienia, któ­
ryby mu mówił, iż dzisiaj powinien się właści­
wie znajdować przed przysięgłymi.

Piotr Flauąuart został skazany na pięć 
miesięcy więzienia i sto franków odszko lowania.

Gdy Piotr opuścił salę sądową i wsiadał 
do wozu więziennego, usłyszał jak jeden z żan­
darmów mówił po cichu do drugiego:

— Tam idzie ten błazen Flauąuart!
Piotr spojrzał i zobaczył swego brata Ma­

cieja, jak z fajką w ręku spokojnie szedł przez 
ulicę.

— Znacie mego brata? — zapytał. — Za­
wołajcie go.

— Ar sztowany, ja nie znam nikogo — 
odparł żandarm dumnie.

— To pozwólcie przynajmniej, abym mu 
powiedział do widzenia!

— To niemożliwe, jesteście więźniem.
Wóz ruszył.
Podczas jazdy myślał Piotr o problemacie, 

którego w żaden sposób nie mógł rozwiązać.
Kilka razy tylko szeptał tak głośno, że go 

żandarmi słyszeć mogli:
— Sprawiedliwość!

X.

Z węgierskiego.

Stefana  B arsony’ego.
„Kochany przyjacielu!
Moja żona zrobiła mi niespodziankę i na­

gle spadła w moje objęcia wprost z Karlsbadu. 
Nie mogę jej zostawić samej, chociaż na pół­
godziny muszę b e z w a r u n k o w o  się wydalić. 
Przychodź natychmiast i uwolnij mnie pod ja­
kimkolwiek bądź pretekstem. Najlepiej będzie, 
gdy powiesz, iż masz do załatwienia jakąś spra­
wę honorową i że jestem jedynym, któremu 
możesz poruczyć tę sprawę do załatwienia. Nie­
ma apelacji!... Spiesz się!... Pędź!

Twój szczery
Laczi. “

Sandor przeczytał teu p i l n y  list i z nie­
chęcią zaczął się ubierać. Był to gorący dzień 
letni, a w jego chlodnem mieszkaniu kawaler- 
skiem tak mu było wygodnie. Teraz musiał się 
poświęcić, a podczas gdy przerzucał krawaty 
jeden po drugim, mruczał niezadowolony:

Laczi był zawsze ladaco i takim pozo­

stał. Widocznie chodzi tutaj znowu o jakąś 
miłosną awanturkę. A ja biedak mam z jego 
powodu kłamać, jak prosty lokaj!

Ubrał się nareszcie i wsiadł zrezygnowany 
do fjakra.

Wszedłszy do domu przyjaciela, natknał 
się najpierw na jego młodą żonę. Udał zakło­
potanie i wyjąkał z trudnością:

— Ob, co widzę! Pani w domu?
— Cóż pan dobrego przynosi? Zostaniesz

pan może u nas na kolacji?
— Niestety nie, łaskawa pam, nie mogę 

pozostać. Spotkało mnie nieszczęście, tak, że 
muszę sobie nawet męża pani wypożyczyć na 
małe półgodzinki. Gała liistorja jest głupstwem, 
tak zwaną sprawą honorową...

W tej chwili wszedł Laczi z sąsiedniego
pokoju.

— Jesteś zaprawdę niepoprawnym hała- 
burdą — napadł na Sandora — Założyłbym 
się, że cała sprawa kręci się znowu około ja­
kiejś kobiety. Ale że się to stać musiało wła­
śnie dzisiaj, dzisiaj, gdy moja ukochana żonu­
sia zrobiła mi taką miłą niespodziankę, jest i 
pozostanie trochę przykrem. Jutio jedzie z po­
wrotem. Pizecież nie wymagasz, abym w tej 
chwili opuścił moje ognisko rodzinne?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

D R O BN E OGŁOSZEN IA. 

Doniesienia rozmaite.
po l 1/* centa od wyrazu.

Młode psy settery
2 i 3-miesięczne, pieski lub suczki, do 
nabycia do 1. lipca po 25 zł., po 1-ym 

lipca po 30 zł.
Zarząd dóbr Okno p. Grzymałów.

Ówleźe śladzie pecztewe, znakomity porter 
O angielski poleca handel ALBERTA  
SZKOWRONA we Lwawle. 334

|lotarJalny kandydat poszuauje posady.
Zgłoszenia R. B. S. poste restante 

Lwow. 644

W ielkie wybrane MORELE do gotowania 
bardzo się nadające, wyseła w 5 kgr. 

Koszach pocztowych, starannie opakowań** 
po z łr . '1-26. A Hoffmann, Nyireg\ biza, 
Węgry. Dostawa od 12. lipca do 28. 
lipca. Dostawa staranna może nastąpić 
tylko przy poprzedniem zamówieniu.

omocnlka potrzebuje handel p. Marcina 
Moliera we Lwowie, plac Halicki I. 14.

UOZOÓ z ukończoną IV. kl. gimn. z do- 
bremi świadectwami posznknje lekcji 

przez wakacje. Zawiadomienia przyjmuje 
do 18. lipca. S. W. poste restante Bu- 
czacz. 646

Lwowskie Morskie Oko.
Kąpiele stawowe za dworcem kolei 
eleatrycznej — pomiędzy górami — dno 
betonowane — zasłonięte od wiatrów. 
W tym rnka ro z n e rz e n e — nowe a lep izen la  
aow t 2 t a t a  -  dwa t a iz t  —  drieaay dopływ  

wody 700 hektolitrów.
Sama kąpiel 10 centów.

Urządzono tylko dla chrzescian.
629 Józef Iwanicki.

rrawy garnitur młocarniany ze 730 m/m 
szerokim bębnem w całkiem dobrym 
stanie, natychmiast do nabycia pod bar­

dzo korzystnymi warunkami. Adres: Gre- 
ber w Krasnem p. Smorze.

N ajlepszy prawdziwie domowy wikt tylko 
na maile wydaje jadalnia Podlewskie- 

go 3. 547

Dy80Wnik kaligraf poszukuje zaraz zaję­
li cia. “Rysownik kaligraf* Biuro dzienni­
ków Ploiina.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Letnio pomieszkanie w Synowódzku wy- 
żnem w pięknej okolicy górskiej przy 

drodze rządowej, 2 kilometry od stacji 
kolejowej, jest do wynajęcia piętrowa 
willa kilkanaście kroków od kąpieli rzeki 
Stryj, składająca się z 7 pokoi, kuchni i 
wszelkich przynależności, stajni, wozowni. 
Bliższych wyjaśnień udzieli Zarząd dóbr 
Skolskich w Demni wyżnej. 645

KORESPONDENCJA PRYWATNA.

J. F. 24. List otrzymałem. — 7-go 
sierpnia będę we Lwowie. Napisz, kiedy 
i gdzie s;ę zobaczyć*- możemy. Całuję 
serdecznie.

l W zawodzie aptekarskim ]
► stosunki są tak straszne, ze 4 
ł młodzież wstępująca do zawodu <
► tego, nietylko że niema żadnych < 
* widoków ale nadto skazaną jest * 
; na wieczną zależność i niedolę. 3
► Wobec tego ostrzegają magistra- j 
i  wie farmacji przed wstępowa- < 
| niem do zawodu aptekarskiego. <

2 0 0 0  pokoi t a p e t
na składzie, taniej niż wszędzie.

Story płócierkowe na

wałkach samoczynnych
Panom przedsiębiorcom i budowniczym 

znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowicza
Lwów. piać Halick' I. 2

Oo desinfekcji!
P om ieszM , stajen, obój i t, p.
Kwa3 karbolowy surowy,
Kwas karbolowy biały w kry­

ształach,
Woda karbolowa,
Siarczan żelaza,
Wapno fenilowe, is5<i 1 - 4  
Wapno karbolowe,
Wapno chlorowe,

polecają 
po cenach wyjątkowo niskich

JiriflcIiIłB ifpcK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4,

(obok cukierni Wgo p. G rossaj.^Jj

i  J.r 
i  l
|  (°b<

Oo Wielmożnych Panów 
Właścicieli browarów i Dzierżaw­

ców.
Poleca swoje usługi i rady w zawo­

dzie browarniczym, dobrze obznajomiony 
browarnik z Czech, z techniczno-teorety- 
cznero wykształceniem, w zawodzie swo­
im więcej jak 20 lat pozostający i mogą­
cy się wytaza-' najlepszemi rekomenda­
cjami, tudzież najchlubniejszemi świade­
ctwa mi.

Tenże włada językami: polskim, cze­
skim i niemieckim; ze stosunkami gali­
cyjskimi jest jak najlepiej obznajomiony 
1 jest s p e c j a l i s t a  w urządzaniu i za­
prowadzaniu wszelkich gatunków piwa 
f l a s z k o w e g o .

Łaskawe zgłoszenia w listach rekom, 
pod adresem: B. Kokoszka techn. piwo­
war w Trzcinicy ad Jasło. 1684 1—5

Pociąg godzina

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. lipca 1897.

Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa:przychodzi do Lwowa:

osobowy 7-30
7-50
7-52 
805
8-15
8-25
9-10

10-35
115

posj lesz. 1*30 

osobowy l -40

pospiesz.

osobowy

1-50
2-15 
2-30 
5-25 
5-35 
5-45 
6’-

z Suczawy i Czemiowiec 
z Janowa
z Tarnopola i Brodów na Podzamcze 
ze Stryja . Ł? ocznego 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
z Sokala i Jarosławia przez Rawę 
z Krakowa w połącz, z N. Sączem, Jasłem 

i Chyrowem 
z Jarosławia 
z Janowa
z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó­

rzem, Chyrowem i Rawą 
ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy­

rowem i Stani: lawowem 
z Suczawy i Czemiowiec 
z Podwołoczysk na Podzamcze 
z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
z bełzea w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
z Podwołoczysk > Brodów na Podzamcze 
z Czemiowiec
z Podwołoczysk na dworzec główny

Noc
osobowy

pospiesz.
W

osobowy
W

pospieszny
»

osobowy

pospieszny

6-55
8-—
8-15

8-49 
8 4f 
901
9-10 
9-30 
9-50 
9-43

10- —

10-20

12-10
3-04
3-30
5-10

z Krakowa w połącz, z Rozwadowem 
z mowa tylko w niedziele i święta 
z Brzuchowiec tylko od **/, aż do dal­

szego zarządzenia 
z Brzuchowic tylko od */, do ,6/„ włącznie 
z Krakowa, Jasła, Sanoka 
z Janowa
z Suczawy i Czennowie-* 
z Krakowa w poi. s N. Sączem i Rawą 
z Sucza- y i Czemiowiec 
z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze 
z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. 
ze Skolego (od »/„ do «/,), Stryja w poł.

z Chyrowem 
z Ławocznego, Stryja, Kałusza 
z Podwołoczy: k na Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny 
z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem 

i Chyrowem

pospiesz.

osobowy
pospiesz.
osobowy

osobowy

pospiesz.
łJ

osobowy
pospiesz.
pospiesz.
osobowy

osobowy

6-— do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
6-10 do Czemiowiec i Suczawy 
6-15 do Podwołoczysk z Podzamcza 
6-45 do Czemiowiec i Suczawy
8-40 do Krakowa. Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów 
8'55 do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem
9-20 do Skolego, Hrebenowa (10/, do 8l/s), Kału­

sza, Chytowa 
9-25 do Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
9'40 do Janowa 

10'05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
10’27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
10-45 do Czemiowiec i Suczawy 

1-04 do Janowa tylko w niedziele i święta
1-55 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
2-08 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
2'31 do Brzuchowic w niedziele i święta
2-40 do Suczawy i Gzerniowiec
2'50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem
3-00 do Janowa
3-05 do Skolego tylko */„ ao/g włącznie ze Stryja 
3-4(> do Zimnej wody codzien aż do dalsz. zarządz. 
3’48 do Brzuchowic „ u r n "
3-05 do Stryja i Skolego
4-40 do Jarosławia

Noc
osobowy 6-24

* 6-45

mięszany 705
osobowy 7-25

n 7-30
19 7.47
f* 8-50
n 10-30

pospieszny 10-50

osobowy 1 1 -
19 11-27

« 4-40

» 520

do Janowa tylko w dni powszednie 
do Krakowa w połączeniu z N Sączem, 

Zagórzem i Chyrowem 
do Sokala i Rawy niskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Stryja i Ławocznego, K ałusza. Chyrowa 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa tylko w niedziele i święta 
do Czemiowiec i Suczawy 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa­

dowem i N. Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł. 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopeczyniec, 

Husiatyna z dworca Podzamcze 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, 

Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowai

UWAGA. Czas średnio-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut, a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejskim 
=  12 godz. 36 min. czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6-00 wieczór, do 5-59 rano objęte są r a m k a m i .  Biuro 
informacyjne c. k. kolei państw, przy ulicy 3 Maja w Hotelu Imperial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, 
sprzedaje w.-zeltiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Maszyny ilo szycia Singera
z 10 różnych fabryk.

Nożne w cenie 27, 38, 42, 50 i 65 zł. 
Ręczne po zł. 25, 32, 3iffi 40, 48 i 50 
ratami po 4 złr, miesięcznie, lub gotówką 

10°/o tanie].
Handel mój istnieje od 25 lat, sprze­

dałem 17 tytięcy maszyn, ta jest przeszło 
100 wagonów. Sprzedaję taniej aniżeli 
Wiedeń, z gwarancją na miejscu.

Józef Iwanicki,
1677 1—? mechanik.

Lwów, Hotel Żorża.

B ę k a i r l c i  n l k  i  b a n d a ż y s t a

Józef Czernicki przedtem & WieŁert
przeniósł swój skład wyrobów rękawl- 
oznlczyoh pod i. 21 Rynek obok p. Dymeta 
i uwiadamia Wysoką Szlachtę i Sz. P, T. 
Publiczność, że zawód prowadzi nadal 
wraz z zięciem również rękawlcznikiem 

z Warszawy pod firmą:

Józef Czernieli i Micbał Olszewski,
która poleca rękawiczki, birety, obojczyki, 
garnitury jelenie, przybory do szermierki, 
poduszki skórzane, czapki i oprawę 
wszelkich haftów własnych wyrobów jak
również gorsety w wielkim wyborze 
i wszelka galanterję po cenach możliwie 

najniższych. 1236 1—22

joooooooooooooooę
Pasy skórzane

do maszyn z najlepszej skóry 
grzbietowej we wszystkich szero­
kościach p° cenach wyjątkowo 

niskich.
O l iw a  d o  m a s z y n  przednie

gatunki,
O l i w i a r k i  do maszyn,
W ę ż e  p a r c i a n e  do sikawek, 
W ę ż e  g u m o w e ,
S i k a w k i  o g r o d o w e .  
H j d r o u c l j  1660 1 — 4

polecają

J. FRIEDRICH i A. BLACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4,

q  (obok cukierni Wgo p. Grossa),
ooooooooooooooooooooo:

D a m  D°|0
potrzebują- 2.000 złr. na pewną hipotekę 

we Lwowie.
Oferty pod A. L. W. do biura Plohna.

Na sezon le tn i!
K r ę g l e  

K n l e  d o  k r ę g l i
z drzewa „Lignum sanctum“. 

H a m a k i  d l a  d o r o s ł y e b  
i  d l a  d z i e c i .

Przyrządy gimnastyczne. 
Huśtawki dziecinne ogrodowe. 

Krokiety. 
R a k i e t y  i P i ł k i

do Lawn Tennis.
Kompletne Lawn Tennis

( s p r o w a d z a m y  na  ż ą d a n i e )  
polecają najtaniej

J.KM M  S tanek
Lwów, ulica Hetmańska I. 4.
Wszelkie zlecenia i informacje 

z prowincji załatwiamy odwrotnie.

Jasny i przejrzysty odznaczony

m o s z c z  j a b ł k o w y
do napełniania flaszek sposobny 

wysjła w znakomitej jakości wyrób 
581 moszczu jabłkowego i —8 

A. J Hittaller, foltsberg, Styrja 
za zaliczka Hektoliter po 8 i 12 zł. 

i  _  __ :    __

Pismu wiedeńskie wychodzące 
rano w Wiedniu 

mogą po błyskawicznym pociągu 
11. wieczoremdo

dostać bez wszelkiej dopłaty w mo- 
jem biurze tak aJionenci jak i 

kupujący pojedyńczo.
Z pow ażaniem

Ludwik Piohn
biuro dzienników i ogłoszeń

Lwów, Karola Ludwika 9.

l i t o  podlega zasadniczo podatkowi o s o b i s t o - d o c  b o d o w e m u ?  
K t ó r e  osoby są uwolnione od podatku osobisto-dochodowego? 
K i e d y ?  w jaki sposób? i od jakiego dochodu wymierza stę po­

datek osóbisto-dochodowy ?
J a k i e  dochody przyjmuje się do opodatkowania przy wymiarze 

podatku dochodowego dl? głowy domu?
{JO uważać należy za dochód z prowadzonych samoistnie przedsię­

biorstw zarobkowych?
{Jo uwazac należy za dochód z poborow służbowych, emerytur i

zarobków? . . .  , . . . ,
IV j a k i e j  wysokości wymierza się podatek osobisto-dochodowy ? 
J jlJ fasjonować należy dochody z gospodarstw gruntowych, lasów

i dzierżaw dóbr ?
J a k i e  wydatzi potrącić mogą z fasjonowanego dochodu właści­

ciele dóbr, dzierżawcy, kupcy, kapitaliści, ojcowie rodzin, właściciele do­
mów czynszowych itp.?

J a k i e  ulgi przyznaje ustawa dla osób obarczonych familją, lub 
dotkniętych nieszczęśliwymi wypadkami?

K t o  jest obowiązany do opłaty podatku p e n s y j n e g o ?
O d  J a k i e g o  dochodu wymaga się podatek pensyjny?
W  j a k i e j  wysokości wymierza się podatek pensyjny?
J a k i  obowiązek cięży na s ł u ż b o d a w c a c h ,  którzy wypłacają 

pobory służbowe?
C r y  i jak odpowiadają s p a d k o b i e r c y  za podatek spadkodawcy, 

nie wymierzony jeszcze, albo za mało wymierzony?
Na pytanie powyższe, jakoleż na 164 pytań innych, dotyczących 

ustawy o podatku osobisto-dochodowym i podatku pensyjnym daje najdo­
kładniejsze i przystępne objaśnienia świeżo wydana książka p. t.:

Podręcznik do bezpośrednich podatków osobistych.
Część IV. 0 podatku osobisto-dochodowyih i podatku pensyjnym od wyższych 

poborów służbowych.

Ułożył w formie pytań i odpowiedzi i praktycznymi przykładami objaśnił 
Franciszek Kolankowskl, c. k. starszy inspektor podatkowy.

Cena 80 cl.: z przesyłką 85 ct.

Główny skład w Księgarni Polskiej we Lwowie.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

1679 1—2

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą
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HERBATĘ ROSYJSKA
ze zbioru majowego amatorom tejże poleca 

HANDEL

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „Fam ilijnej" bsrdze d o b re ) ................................1.40
1 funt „K elsnge de Mosksu“  w oryg. epak. aajl. Ł6 0  
I funt „Im perial11 oesarsklej w orygln. opakowaa. &50 
I funt Wyeiewków z najlepszyoh herbat kwlatew. 1.2n 
Znakomita KAWA „CEYLO M " fra rc e  5 k.le . . 9 »

ta
»
VS|
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HANDEL HERBATY CHlftSKO-ROSYJSKIEJ

EDMUNDA RiEDLA
we Lwowie, plac MarjacU 10.,

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego 

‘/a Congo zł. 1-60 
Souchong czarna , 2 — 

,  zbiór majowy 3-— 
Kayssw czarna . . 4-— 
Melangp de Londen 4 —  
Htysiewkl herba­

ciane . . . .  1-30 
Wyslewk! z najlep­

szych herbat . . 1-60

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej 48/, kilogr. 

w woreczku:
P e r t o r l o e .......................... 9-00 pił k. 00*90
Cuba grubo zlarn leta  . 9-50 „ 00-90
Ceylon t le lo n a . . . . 10-50 „ 1-90

„ p n a d a la  . 10-40 1-04
„ „ grub. z la r. 10-75 „ 1-00
„ „ parław a . 10-75 „ 1-00

lo o o a  arabeka a r m a t .  19-75 „  1-00
Jawa z ł o t a ........................10*75 „  1*00

Opakowania nie liczy się.
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

HERBATE
zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą ,  w y p ró ­
bow aną  przed, zakupnem , 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie ulica Batorego liczba 2.

pól kilo Congo............................................................................................ 160  ct.
» , Souchong czarnej . . . . . .  2-—  „
„ „ Melange de London aromat., dobrze naciągającej . 3-— ,
„ „ Kaysow czarnej . . . . . .  4-— „
„ „ Sansinskiej • • • • . . .  4-— „
n „ wysiewek herbacianych . . . . 1-30 „
,  » z najlepszych herbat. . . 160  „

, osruchów z h e r b a t ....................................................... 2-— „
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nie licząc opakowania.

NAKŁADEM KSIĘGARNI
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

W E  L W O W I E  1644 1 - ?
opuściło prasę W . D z e r o w i c z a  (c. k. komisarza powiatowego)

Zbiór ustaw : rozporządzeń w sprawach wojskowych
z odnośnemi orzeczeniami trybunału administracyjnego.

składa się z dwóch wielkich tomów 8 obejmujących 60 arkuszy druku 
952 str. Tom I. podzielony jest na dwie części, zawiera przepisy 
o uzupełnieniu wojska, marynarki wojennej i obrony krajowej. Tom 
II. podzielony jest na trzy części, a takowe zawierają część 1. Prze­
pisy o pospulitem ruszeniu i jego ewidencji, część 2. Przepisy kwate­
runkowe, o dostarczaniu koni i podwód dla wojska. 3. Przepisy 

o taksach wojskowych, 
g c -  Cena za cnłośó 7 złr. 20 ct.

E. & J. STROM ENGER

C. i k. dostawcy nadworni Lwów, ul. Karola Ludwika 5.

Największy i najtańszy skład powozów w Ga­
licji .utrzymuje bezustannie obfity wybór 
wszelkich gatunków ekwipazy ze słynnej fa­
bryki nesseldorfskiej, przedtem Schustala i 
Spółki. Tarantasy i wózki własnego wyrobu. 
Jako nowość polecamy oryginalne z Ameryki 
sprowadżane lekkie pojazdy. Uprzęże własne­

go wyrobu, jakoteż wszelkie przybory 
siodlarsko r.marskie.

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowćmi zajmuje

^  alkaliczna-szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Zastępstwo dla Galicji i Bukowiny u pp. 1199 1—10

S. Perlbep & Sciienker, K,akl», Poselska 15.
Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera *pod zarządem Ludwika Ringela.


